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POSZUKIWANIA 


p. L, Grandeau 


nad znaczeniem materyj organicznych 
w żywieniu się roślin, 


podał M. Laurysiewicz. 
KMC 
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(Dokończenie). 

W dniu 24 czerwca 1872 napełniłem dwie doniczki z gliny 
dziurkowatej, jednę ziemią Ay drugą ziemią B, wysuszonemi za- 
równo w powietrzu. Doniczka N. | zawiera ziemię pozbawioną 
materyi organieznej rozpuszczalnej w ammoniaku, ziemia ta waży 
479 gr. 

* Doniczka N. 2 zawiera czarńoziem naturalny, ważący 469 gr. 
Zwilża się aż do nasycenia ziemię w obu doniczkach wodą desty=| 
lowaną: doniczka N. 1 zyskuje na wadze 238 gr. Doniczka N. 2) 
251 gr.; ziemia naturalna obfituje zatem 532/2, proc. swojej wagi 
podczas gdy ziemia A jest w stanie zabsorbować tylko 49"/, proc. 
wody. Wpływ zatem materyi organicznych na absorbcyją ziemi | 
jest dosyć znaczny i różnica wynosi blisko 7 procent. | 

W dniu przytoczonym zasadziłem w obu doniczkach po.3 fa- | 
sole, umieszczając każde ziarno w głębokości '/, centymetra pod 
powierzchnią. 

Podana poniżej tablica wykazuje wzrost roślin w obu do- 


niczkach. 


Doniczka N. 1. Ziemia pozbawiona materyi czarnej, | 
D. 24 eżerwca. 3 fasole zasadzono: — 16 lipca. Wejście pier- | 
wszej fasoli. — 19 i 20 lipca. Wejście dwóch drugich fasoli. — 24 lip- | 
ca. Dwie roślinki wyrwano. — 25 lipca. Dwa kotyledony powsta- | 
łej fasoli RE ia — 11 sierpnia. Fasola ma trzy listki zupełne; 
czwarty, powstały 10 sierpnia, nie rośnie wcale.—/18 sierpnia. Dwa 
listki schną i odpadają — przylistki zdają się chorowite i nie roz- | 
wijają się wcale. — 20 września. Pączki kwiatowe nie pokazują się. 


Dalszy rozwój rośliny zupełnie powstrzymany. — 10 października 
Liście wiedną, roślina obumiera.—75 października. Łodygę ścięto. 


Doniczka N. 2. Czarnoziem naturalny. 


~  D.24 czerwca. 3 fasole zasadzono. — 19 lipca. Wejście pier- 
wszej fasoli. —27 i 22 lipca. Wejście dwóch pozostałych fasoli. —27 
lipca. Dwie roślinki wyrwano. — 17 sierpnia. Roślina ma cztery liście 
zupełne, silnie rozwinięte. Przylistki kątowe rozwijają się dobrze. 
—25 sierpnia. Roślina ma 7 liści zupełnych i dobrze rozwiniętych. 
Pączki kwiatowe ukazują się. — 13 września. Zakwitły 2 pączki.-— 
września. Dwa drugie kwiaty. Nowe liście wyrastają, — 1 paž- 
jernika. Dwa kwiaty wydały owoce, które się rozwijają; dwa dru- 
kwiaty płonne. — 15 października. Roślina jest jeszcze zielona. 
ięto łodygę i owoce oddzielono. 

Nie potrzebujemy nadmieniać, że obie doniczki pozostawały 
ciągle w warunkach jednakowych. Przez cały czas wegietacyi pie- 
lęgnowano je starannie: podlewano je, ilekroć tego było potrzeba, 
wodą destylowaną; ziemię w około korzeni poruszano starannie, sło- 
wem dołożono wszelkich starań, aby porównanie było jak najrze- 
stelniejsze. 111, 0 © 

Jak widzieliśmy, postęp wegetacyi był zupełnie odmienny. 
W czarnoziemiu naturalnym wzrost rośliny odbywał się normalnie, 
podczas gdy ziemia pozbawiona materyi organicznej rozpuszczalnej 
w ammoniaku wykazała: wszelkie cechy ziemi jałowej: nędzne, zni- 
kome liście, raptowne odpadnięcie kotyledonów, brak kwiatów 
iowoców. Obcinając nożyczkami łodygi dwóch tych roślin prze- 
konałem się nadto, że łodyga rośliny normalnie rozwiniętej była 
pełna, jędrna i silna, podczas gdy druga była wewnątrz pusta i za- 


|nikła, oprócz bowiem wody i powietrza zdawała się nie mieć in- 


nego pożywienia. Korzeń rośliny normalnie rozwiniętej okryty był 
włoskowatemi korzonkami wypełniającemi całą doniczkę, korzeń 
zaś rośliny zanikłej posiadał zaledwie 8 --10 nędznych korzonków, 
długości 1 do 5 centymetrów. 

Po spaleniu, łodyga rośliny z doniczki N. 1 wydała niknącą 
prawie ilość popiołu, tak iż nie mogłem zrobić rozbioru chemicz- 
nego. Roślina z doniczki N, 2 wydała dosyć popiołu do oznacze- 
nia jeżeli nie ilości, to przynajmniej obecności wapna, magnezyi, po- 


W JAKI SPOSÓB 
rośliny biorą w siebie pierwiastki pożywne 
i jak takowe w sobie przerabiają? 

POPULARNE STUDYJUM Z CHEMII ROLNICZEJ. 


(Dalszy ciąg.) 


W jaki sposób sok w roślinach wstępuje w górę, na to nie- 
ma jeszcze zgody między fizyjologami. Jedni usiłują objaw ten 
wytłomaezyć przez włoskowatość, opierając się na tem, że włókna 
roślinne są cieniuchnemi rureczkami. Ale sok roślinny mieszczą 


podnosi się wysokości. Prawo zatem włoskowatości nie wystarcza 
na objaśnienie tej czynności. ; 

Inni dźwiganie się soku chcieli objaśnić za pomocą osmozy, 
twierdząc, że rozpuszczone pierwiastki pożywne wniknąwszy w TO- 
ślinę, posuwają się z jednej komórki do drugiej, aż nareszcie do- 
chodzą do kończyn ostatnich listków. 

Aleosmotycznie płyn przechodzi: na tę'stronę, po której jest sól, 
w roślinach zas musi wstępować na tę stronę, która dopiero rozczyn 
solny otrzymuje; zatem i tego tłómaczenia za trafne uznać nie- 
podobna: 

Inni znów starali się wznoszenie się soku wytłómaczyć przez 
parowanie liści. Wedłe dokonanych spostrzeżeń, główka kapusty 
w przeciągu 12 godzin paruje bliską !/, litra wody; chociaż u in- 


w sobie właściwie komórki a nie włókna; a chociaż przy wielkiej nych roślin parowanie mniej bywa obfitem. Wyparowana woda 


obfitości soku na wiosnę, takowy dostaje się i do włókien, które 
wtedy działają podobnie jak knot w lampie, — to jednak nie ule- 
ga wątpliwości, że sok krąży w górę i o innym czasie, nietylko 
na wiosnę, co się za pomocą włókien dziać nie może, gdyż włó- 
kna wtedy zupełnie soku w sobie nie mają. Następnie, za pomocą | 
włoskowatości płyn może wznosić się w górę aż po wierzchnie brze- | 
gi rurki, ale ponad brzegi wznieść i przelewać się nie może, 
gdyż żadna już do tego nie pobudza go siła. Tymczasem w rośli- | 
nach sok przelewa się, jak się o tem przekonać można urznąwszy | 
łodygę winnej macicy,i to tak dalece, że nasadziwszy na tak ucię- 
tą łodygę rurkę, sok w niej, za pociśnięciem z dołu, do znacznej 


'—twierdzą zwolennicy tego tłómaczenia—tworzy próżnią, w któ- 
rą, wedle praw ciężkości, wchodzi sok z najbliższych cząstek rosliny, 
w skutek czego powstaje ogólny ruch z dołu do góry. 

Ale sok wstępuje w górę nawet wtedy, kiedy liście wcale 
nie parują, gdyż ich jeszeze niema; jak to widzieć można na wio- 
snę, urznąwszy winną latorośl lub drzewo owocowe, a mianowi- 
cie gruszkę i klon, zanim listki wypuszczą. 

Gdy więc wstępowanie w górę soku nie da się zadowal- 
niająco wytłómaczyć ani przez włoskowatość, ani przez osmozę, ani 
przez parowanie liści, możnaby się zapytać, czy też w żyjących 
organizmach roślin włoskowatość i osmoza tak samo zupełnie dzia- 


zę BG I— 


tażu i kwasu fosfornego, co mię wcale nie zdziwiło, roślina bowiem 
wydała owoc. $ > k w 
Ztąd wypada, że ziemia z Uładówki pozbawiona materyi 


| nawozu na rolę; tą materyja czarną z 


„Mówiąc innemi słowy: utworzępie materyi czarnej mniej lub 
więcej bogatej w fosforany, byłoby głównym rezultatem działania 
aje mi się, że odgrywa w ży- 


organicznej rozpuszczalnej w ammoniaku, staje się nieurodzajną, nie wieniu się rośliń tęż samą rolę, jak chymus w Żywieniu się 


zważając na to, że zawiera jeszcze — jak się o tem przekonałem 
po wyrwaniu rośliny — daleko znaczniejsze ilości wapna, potażu, 
kwasu fosfornego etc., jak było potrzeba '.do, wyprodukowania nie 
jednej ale kilkunastu roślin. Fakta te stwierdzają dostatecznie wiel- 
ki wpływ materyi czarnej na rozwój roślin. 

Po przekonaniu się, że nieobecność materyi czarnej przeistacza 
rolę urodzajną w nieurodzajną, należało stwierdzić odwrotnie, że 


za dodaniem materyi czarnej, grunt nięurodzajny z natury zamieni 


się w urodzajny. Będzie to przedmiotem drugiego doświadczenia. 

Il- Doświadczenia porównawcze rozwoju roślin w gruntach zawie- 
rających materyją czarną, lub nie zawierających takowcj. 

Posiadając małą tylko ilość czarnoziemu, zmuszony byłem ro- 
bić powyżej przytoczone doświadczenia w doniczkach kwiatowych. 
Inaczej rzecz się ma z doświadczeniami które poniżej przytaczam. 
Do tych używałem skrzyń obejmujących 1 metr sześcienny ziemi; 
skrzynie te są drenowane i utrzymywane w jednostajnych warun- 
kach, dla przeprowadzenia ścisłego porównania. 

Do doświadczenia użyłem dwóch gatunków ziemi, wziętych 
z jednego folwarku z okolic Nancy: ziemi wapiennej i ziemi glinia- 
stej. Skrzynię N. 1i 2 napełniłem ziemą wapienną, skrzynie zaś 
N. 3 i 4 ziemią gliniastą, Dodać jeszcze muszę, że ziemie te od ro- 
ku 1868 nie otrzymały żadnego nawozu i wydały też same plony. 
Rozbiór chemiczny tych dwóch gatunków ziemi, dokonany w r. 
1869, wykazał następujące części składowe: 

100 gr. ziemi wysuszonej w powietrzu zawierają: 

Ziemia . Ziemia 
gliniasta wapienna 


WOdY:-, oł 8 sig zet w Ott zę : ZU 
Materyi organicznej . . . 5,90 — 4,27 7 
Wapna ser ratre rrt ca i 0 „a UAAÓ nocy BAŁ we 
Żelaza 1 gunki. e.a eaa ... 11,59 — 11,23 a 
Magnezyl.. ssie s w antat 2, r (B08 —, „ 0,18 + 
POIA AL wi wr DY: Lan a 
Sody cerze: w» a 16 e p 0 > RÓD A 
Krzemionki rozpuszczalnej . . 0,05 — „0,10 
Kwasu fosfornego . . . ... 0,05 — 0,08 
Kwasu węglanego. . . . . ślady — 8,65 


76,02 — 73,15 
100,82 — 100,24 

Przystępuję teraz do doświadczeń w r. b. dokonanych. 

Jeżeli teoryja moja jest uzasadniona, najgłówniejszem zada- 
niem materyi organicznych, wprowadzonych do ziemi przez nawo- 
żenie obornikiem, jest przeprowadzenie pierwiastków, mineralnych za- 
wartych w roli w stan rozpuszczalny, tak iżby mogły służyć bezpo- 
średnio za pożywienie roślinom. 


Pozostałość nierozpuszczalną 


zwierząt. ię 2 
| _ Głównem zadaniem doświadczeń było tedy wykazać expery- 
mentalnie, czy dodając do jednej i tejżesamej co do gatunku roli— 
| raz materyją czarną i Joforany, drugi raz same tylko fosforany —rezul- 
| tat zbioru będzie o wiele wyższy w pierwszym niż w drugim razie; 
prócz tego chciałem zbadać, czy za powiększeniem plont, wzrasta pro- 
porcyjonalnie i bogactwo ziemi w materyją czarną. W tym celu napeł- 
niłem cztery skrzynie w sposób następujący: 

Ze skrzyni N, 1 (ziemia wapienna) i ze skrzyni N. III (zie- 
mia gliniasta) zdjęto ziemię do głębokości 20 centymetrów. Do tej 
ziemi po wyjęciu ze skrzyń domięszano równą objętość ziemi ba- 
gnistej z Champigneulles (samej przez się zupełnie nieurodzajnej) 
1 tą mięszaniną napełniono na nowo skrzynie N. I i III (15 kwie- 
nia 1872). 

W dniu 16 kwietnia rozpostarto na wszystkich czterech skrzy- 
niach jednostajnie 0,1 kilogram. fosforanu wapna, co odpowiada 13 
gram. kwasu fosfornego. Żiemia w skrzyniach N. II i LV została 
poprzednio starannie uprawiona do głębokości 20 centymetr. Skrzy- 
nie zatem były napełnione jak następuje: 

N. I. Ziemia wapienna -+ ziemia bagnista +-fosforan wapna. 

N. IL: Ziemia wapienna + fosforan wapna. 

N. III. Ziemia gliniasta +- ziemia bagnista + fosforan wapna. 

N. IV. Ziemia gliniasta + fosforan wapna. 

W dniu 27 kwietnia zasiano w rzędy w każdej z tych czte- 
rech skrzyń 0,03 kilogr. jęczmienia Chevallier, po poprzedniem 
wzruszeniu ziemi w każdej ze skrzyń. 

W dniu 1 maja jęczmień. wszedł we wszystkich skrzyniach. 
Począwszy od tego czasu aż do żniwa; jęczmień w skrzyniach któ- 
re otrzymały ziemię bagnistą przedstawiał pozór silniejszy: źdźbła 
były koloru więcej ciemno-zielonego i liście żywsze; pod koniec 
lipca w tych dwóch skrzyniach jęczmień wyłożył się cokolwiek. 

D..3 sierpnia ścięto jęczmień we wszystkich skrzyniach. 

Oto iS AE żniwa: 

Skrzynie NT. Słomy i ziarna razem 0,8 kilogr.; ziarno grube, 
słoma długa. — Skrzynia N. II. Słomy i ziarna razem 0,4 kilogr. 
ziarno chude i szczupłe, słoma krótka (krótsza o 20 centymetrów 
jak ze skrzyni N. 1. — Skrzynia N. III. Słomy i ziarna razem 0,775 
kilogr.— Skrzynia N. IV. Słomy i ziarna 0,6 kìilogr. ` 

Po oddaleniu starannem słomy uprawiłem na nowo ziemię 
w każdej ze skrzyń do głębokości 20 centymetrów i wziąłem z każ- 
dej próbkę ziemi dla oznaczenia ilości mąteryi czarnej rozpuszczal- 
nej w amoniaku, tudzież zawartości w tejże materyi kwasu fosforo- 
wego. Rozbiór chemiczny powinien wykazać (jeżeli teoryja moja 
jest prawdziwa) daleko większą ilość materyi czarnej, i w niej fos- 


łają jak w ciałach martwych? Choćby może nawet wszystkie te obja- 
wy sił fizycznych razem, wspólnie działały, nie podniosłyby jednak 
w górę soku, gdyby nie działała wraz z niemi głównatego ruchu przy- 
czyna, która dotąd nie została zbadaną. Przypuścić tylko musimy, że 
w roślinach istnieje jakaś właściwa, dla nas jeszcze tajemnicza siła. 

Tę tajemniczą siłę roślin nazywamy siłą żywotną. ` Gdyby 
ta siła nie była główną przyczyną wznoszenia się soku, dla cze- 
góżby sok i w jesieni np.śnie miał tak samo po drzewie krążyć? 
Przecież korzenie i w jesieni znajdują bezwątpienia w gruncie 
spósobne dla siebie roztwory pierwiastków póżywnych, tak sa- 
mo jak je znajdują na wiosnę i w lecie. \ : 

To eo się powiedziało o roślinach długoletnich, ma się rów- 
nież rozumieć i o roślinach jednorocznych. Dla czegóż w roślinach 
zbożowych ustaje krążenie soku natychmiast, jak tylko się ziarno 
wykształci? Dla czegóż wtedy prawa włoskowatości i osmozy tra- 
cą zupełnie swoje znaczenie? Dla tego, że siła żywotna ze źdźbła 
ustąpiła, a przeniosła się do ziarna, do nasienia. 

Teraz przejdziemy do drugiego prądu, to jest do krążenia so- 
ku od liści ku korzeniom. 

Sok podczas swojej wędrówki w górę biorąc w siebie skro- 
bię, osadzoną w częściach drzewnych, staje się sposobnym do dal- 
szego przeobrażenia i jako taki dostaje się do liści. Wtedy liście 
rozpoczynają czynność przeobrażenia soku, która na tem polega: 

a. Ze wyparowują znączną część wody, która była tylkośrod- 
kiem pomonicznym, w skutek czego sok: gęstnieje; 

b. Że biorą z powietrza kwas węglowy, takowy przy po- 


mocy słonecznych promieni rozkładają, 1 wytworzony w ten spo- | 


sób węglik łączą z sokiem. , 
Za pomocą tej czynności liści wstępujące w górę pierwiastki 


Z tego wynika: * satn 

1. Że sokowocowy podczas kwitnięcia jest już w roślinach 
nagromadzony. Jeżeli roślina podczas kwitnięcia i podczas wzra- 
| stania owocu otrzymuje jakiś dodatek świeżego. pokarmu, to owoc 
będzie tem doskonalszy. AAC i 
| 2. Żé-z części» roślin- znajdujących się najbliżej szypułki 
| kwiatowej lub owocowej, a zatem z gałązek i listków, odciągnię- 
tym zostaje sok potrzebny do utworzenia kwiatu i owocu. W czę- 
ściach tych: zatem, w czasie gdy roślina okwitnie a owoc się u- 
| tworzy, musi być mniej rozmaitych pierwiastków pożywnych, ani- 
żeli przed kwitnięciem. ") a m=- 

3. Że drzewa owocowe, które w jednym roku obficie obro- 
dzą, w następnym rodzą skąpo, albo nie nierodzą:; gdyż liście i ga- 
łązki ciągle, aż do. jesieni, muszą sok oddawać owocom, a: zatem 


wiosnę. 

4. Że bardzo postępuje nierozsądnie, kto rośliny mające 
| wydać owoce,np. winną latorośl, po okwitnięciu obrywa z listków, 
jalbo jej gałązki przykraca; przez to bowiem wydziera owocom 
sok, potrzebny dó ich wzrostu. (Przed okwitnięciemi zaraz po niem 
wyłamuje. się tylko te latorośle, które gron na sobie nie; mają; 
a dopiero wtenczas, gdy grona zwykłej dojdą wielkości, przyrzy- 
| na się gałązki ponad gronami, a we wrześniu obrywają Się li- 
| ście, żeby promienie słoneczne lepiej na owoc działać mogły). 

j To, że sok, po przeobrażeniu któremu w liściach uległ, zstę- 
puje na dół, tłómaczą nam następujące fakta: 


| 1) Wedle E« Wolffa 10 centnarów naci kartoflanej zawierało 
| w sobie: a) W końcu Sierpnia 2,8 fun. potasu, 1 funt kwasu fosforycznego, 


” > 
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nie mają czasu nagromadzić zapasów dla kwiatu na przyszłą 


pokarmowe przeobrażają się we właściwy sok żywotny. Ten przez | 0,9 fun: kwasu'siarkowego, 1,2, fun. kwasu krzemowego, 5,1 funt wapna, 
wewnętrzną, soczystą korę krąży ku dołowi, do korzeni, i roz- | 2,5 fun. magnezyi;b) w końcu. Października 0,7 fun: potasu, 0,6 kwasu 
daje wszędzie po drodze zasoby do utrzymania życia potrzebne. | fosforycznego; + 0,6: fuń. kwasu siarkowego, 055 fuh. kwasn' krzemowego 
Tak więc liście są warsztatem, w którym sok przez korzenie i pień | 5,5 fun. wapna, 2,7 fun. magneżyi-. Skoro rośliny kartoflane od końca 
przysposobiony, przerobiony zostaje na właściwy sok pożywny, | Sierpnia do końca Października przybrały jeszcze w siebie nieco wapna i ma- 
który z jednej strony jest sprawcą wzrostu wszystkich części ro- | guezyi, to niezawodnie przybrały też nieco i innych pierwiastków po- 
śliny, az drugiej strony, po należytem wykształceniu rozmaitych | żywnych, ale to nie było dostatecznem do pokrycia ubytku, zrządzońego 
części rośliny, nagromadza się, oczekując dalszych przeobrażeń. | przez kwiat w liściach i łodygach. 
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foranów rozpuszczalnych, w ziemiach do których dodano jedno- 
cześnie ziemi bagnistej i fosforanu wapna, aniżeli w ziemiach do 
których dodano sam tylko fosforan wapna. Wykazują to jasno po- 
niższe cyfry: say 1 í 


Skrzynie N: 


Materyi czarnej w 100 garncach | 
siemi/” onsin Ig O 1;14 0,98 2,22) =° 1,20 
Kwasu  fosfornego rozpuszczo | 
EEEE LEC E al 0,100,031 0,08] -^ 0,06 
Plon wogóle „1. 60010 


onos 430,00 > 600,00 


Rezultaty tego doświadczenia są z, wielu względów naucza- 
jące. Pokazują najprzód że materyja organiczna, płonna sama przez 
się, jest najgłówniejszą przyczyną urodzajności ziem, a to z owodu 
własności. przeprowadzania fosforanów w słan rozpuszczalny. „W. ziemi 
wapiennej podwoiła ona żniwo, w ziemi gliniastej podniosła je 
o 3-cią część. i 

Zawartość y 
stosunku: w ziemi wapiennej Jest ona potrojona, w ziemi glinia- 
stej wzrosła o '/ą. 


Drugi fakt nie mniej interesujący da się wyciągnąć z po; 


wyższego doświadczenia. Dodając do ziemi a rei ubogiej | 


. 


w materyją organiczną, ilość fosforanu wapna daleko wyższą, jak 
była potrzebna do otrzymania obfitego żniwa, otrzymałem plon 
mniej jak średni. Czyż nie można ztąd wnieść, że dodając do 
ziemi wapiennej wyjałowionej y ; b 
w znacznej ilości, urodzajność jej nie wieleby się powiększyła, 
podczas gdy dodając jednocześnie matery! organicznej i. fosforanu 
wapna? podwajamy od razu jej urodzajność. UPSA 
orównawszy rezultaty otrzymane w ziemi wapiennej z J€- 

dnej strony i w ziemi gliniastej z drugiej, wyświetlamy fakt zna- 
ny każdemu rolnikowi: że silne nawożenie najwłaściwsze jest na 
gruntach gliniastych, i że w tychże trwa ono daleko dłużej. Po- 
chodzi to ztąd, iż w ziemi wapiennej materyja organiczna kom- 
binuje się daleko prędzej z pierwiastkami mineralnemi. 

Na tem kończę na teraz moje uwagi, pozostawiając dalszy 
rozwój teoryi aż do czasu, gdy będę ją mógł oprzeć na nowych 
doświadczeniach. Zas ig 
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f l j 
kwasu fosfornego wzrosła prawie, w tym samym 


nawozów mineralnych, nawet | 


RZECZY BIEŻĄCE. 


Parcellacyja nowego rodzaju. 


Że gospodarstwo rolne w obecnych okolicznościach rozlicz- 
ne nastręcza trudności, o tem nikt nie wątpi; że wielu <gospoda- 
rży upada pod ich ciężarem, 0 tem wiedzą wszyscy; ale podołać 
tym trudnościom i umieć sobie zaradzić, jest to ważne pytanie, 

o rozwiązania którego nie łątwo przystąpić można. W takim to 
przedmiocie odebraliśmy list z Lubelskiego, w którym nam dono- 
| szą; że właściciel kilkunastu folwarków, które do tej pory wy- 
puszczane były ża dość wygórowany czynsz dzierżawny, a dochód 
ten nie przedstawiał należytego procentu od wartości ziemi 
w' tamtych: stronach: praktykowanej; co więcej, —nawet dzierżawcy 
nie wychodzili na swoje, . Administrator powziął zamiar podzielić 
majątek na 10 morgowe dzierżawy i te dabaa gospodarstwa: wy= 
puścić. włościanom. sąsiednich wsi w długoletnią: dzierżawę; cenę 
z morgi obecnie naznacza od wartości ziemi, z warunkiem opła- 
cania podatków na pierwsze lat dziesięć; po upływie których 
czynsz ten ma być powiększanym w stosunku podniesienia się 
wartości żyta, biorąc przecięciowe ceny z ubiegłych lat dziesię- 
ciu. Pragnąc ułatwić sobie odbiór pieniędzy od dzierżawców, ma- | 
| jątek wypuszcza się nie pojedynczo, ale gromadzie, z warunkiem 


solidarności. 

Plan ten na pierwszy rzut oka zdaje się bardzo praktycz- 
nym: właściciel, który majątku przedać nie może, będzie miał 
zapewniony czynsz z ziemi, a gruńia z pośpiechem będą roz- 
chwytane, czyli jednym wyrazem cel, to jest otrzymanie czystego 
dochodu w zupełności osiągniętym zostanie. Zastanówmy się je- 
dnak nad doniosłością tego planu, i nad skutkami jakie z niego 
wynikną w niedalekiej przyszłości. 

Pisząc o parcellacyi wyraziliśmy zdanie o drobnych gospo- 
darstwach, a idąc za światłem zdaniem wszystkich: ekonomistów, 
drobne gospodarstwa uważać musimy jako szkodliwe dla rol- 
nietwa, dla cywilizacyi i dla dobrobytu ogólnego, z tego powo- 
du obawiamy się działań Towarzystwa parcellacyjnego, zapatru- 
jąc się ze stanowiska rolniczego. Plan nowo powzięty rozczłon- 
kowania wielkiego majątku i- oddania go sąsiadującym włościa- 
nom, przedstawia się nam w innem, a nierównie gorszem świe- 
tle. Towarzystwo parcellacyjne, oddaje nabyte cząstki na wła- 
sność, realizuje odpowiednie dla siebie korzyści, w miejsce jedne- 
go właściciela wprowadza kilkudziesięciu innych, którzy nabywszy 
gruntu na własność, stosownie do potrzeb muszą się urządzić, 
a pomni na to, że na zawsze pozostaną właścicielami, bacznie pil- 
|nować muszą, żeby wartość ich własności się nie obniżyła; wy- 
| dzierżawienie gruntów, a zwłaszcza też sąsiednim włościanom, mu- 
si koniecznie inne, a przeciwne wywołać skutki. Grrunta, obecnie 
w posiadaniu. dzierżaweów będące, mają w łonie swojem zasoby 
przez naturę nagromadzone, a jakkolwiek dzierżawcy nie wycho- 
|dzili dobrze, w każdym jednak razie tak gospodarowali, że zwra_ 


| 
| 
|| 


l. Że można robić ablegry i sadzonki, np. z winnej lato- 
rośli, z wierzby, z fuksyi, oleandru, “iit. p. Sok bowiem pożywny, 
utworzony w oderzniętej gałązce, krąży ku dołowi, zbiera się na prze- 
kroju i tworzy korzenie. SR 

9. Że można robić czarodziejskie pierścienie *), 


wprawdzie środkiem w górę wznosić się może, ale od zewnątrz, 


przez soczystą korę, nie może już zejść nadół, i musi pozostać w gó- 
rze. Powiększenie ilości soku pożywnego w górnych częściach, 
wpływa nalepsze wykształ cenie się owoców. 


nie robi się go pod szypułką gronową. gdy grono z 
3. 0 warunkach, w których rośliny po 


warunków. Temi są: powietrze, światło, ciepło i wilgoć. 


1. Powietrze do kiełkowania i wzrostu roślin jest niezbędnie gło. Im większe ciepło, tem szybszy wzrost roślin, 


potrzebne. Jest to rzecz nie ulegająca żadnej wątpliwości; — i ztąd 
to pochodzi to zjawisko, że czasem nasiona jakie przez długie lata 
leżą pod naniesioną na nie ziemią, a wzejść nie mogą; ale niech tylko 
ta warstwa ziemi zostanie z nich zdjętą, ujrzymy natychmiast ze 
spodniego pokładu wschodzące tak zwane chwasty. f 
9. Światło; rośliny bowiem tylko przy współdziałaniu promie- 
ni słonecznych są wstanie rozłożyć kwas węglowy i połączenie wę- 


glika ze swoim sokiem pożywnym uskutecznić. Liczne doświadcze- | 


` nia dowiodły, że w nocy rośliny nie są w stanie rozłożyć kwasu wę- 
glowego, i dla tego powietrze nocną porą wychodząc z roślin tyle 


zawiera w sobie kwasu węglowego, ile go zawierało wchodząc. Ze! 


światło dó roślinnego życia jest potrzebne okazuje się i ztąd, że np. 


kartofle zasadzone w piwnicy, ciągną się ku oknn, a raczej ku świa- 


2) Tak zwany „pierścień czarodziejski* polega na tem, że się na 
pniu drzewa, poniżej korony, wykrawa naokoło pasek kóry zarówno 
' zewnętrznej jak wewnętrznej, stosownie do grtbości pnia '/; do Ją cala 
szeroki. Moźna także taki pierścień wykroić na pojedynczej gałęzi. Zamiast 
wyrzynać korę, można także drzewo mocnym szpagatem albo drutem opasać 
i silnie ściągnąć, co także nie dozwoli sokowi roślinnemu zejść na dół. 


Na drzewach owoco- | rzeniach i 
wych urządza się czarodziejski pierścień w marcu lub sierpniu; w wi- | 


tlu przez'okno wchodzącemu. W cieniu kwiaty tracą na barwie 
| r woni, a owoce na smaku. 

| 3. Wilgoć. To, że nasiona w słoneczne upały nie kiełkują, 
|i że w zimie znieść mogą mrozy 24° R., nie tracąc siły kiełkowania, 


tak, że sok pochodzi ztąd, że są wyschnięte, a zatem nie posiadają na tyle wil- 


goci, żeby mogły w gorąco kiełkować, albo w zimie zmarznąć. Pe- 
waa ilość wilgoci koniecznie jest potrzebna dò ożywienia pierwiast- 
| ków pożywnych zaschniętych bądź to w nasieniu, bądź to w ko- 
niu długotrwałych roślin. 

4. Ciepło jest koniecznym warunkiem kiełkowania roślin lub 


ączka się wychyli. | rozpuszczenia pierwiastków pożywnych w długotrwałych roślinach; 
arm pobierają. 

Pobieranie pierwiastków pożywnych, krążenie soku żywotnego 
i jego następstwo—wzrost rośliny— zależą od rozmaitych fizycznych | raturze 


nie jednaki atoli stopień ciepła dla wszystkich roślin jest potrzebny. 
| Tak np. leszczyna kwitnie już przy przeciętnej miesięcznej tempe- 
30 R., kiedy tymczasem wino potrzebuje 9° R. przeciętnej 
miesięcznej temperatury, żeby poszło w sok i pączki rozwinąć mo- 
naturalnie przy 
dostatecznej ilości wilgoci i pokarmów; większe albowiem ciepło 
sprawia silniejsze parowanie z liści,co ułatwia krążenie soku a zatem 
| wzrost przyspiesza. ; 

Również i do dojrzenia, owoce rozmaitych roślin, rozmaitego 
potrzebują ciepła. I tak np. winogrona potrzebują przeciętnego 
miesięcznego ciepła 187 R.,wiśnie 15° R., pszenica 11° R żyto 10” R., 
owies 90 R. jeczmień8'/," R. Tam, gdzie w lecie przeciętna miesięczna 
temperatura nie dosięga odpowiedniej wysokości, owoce tych roślin 
| dojrzeć zupełnienie mogą. Podobniejak niedostatek ciepła taki nad- 
miar jego szkodzi wykształceniu się owocu. Wiadomo że winna ma- 
cica na południe ód. Kairu już gron nie wydaje; że nasze drzewa 
owocowe przesżczepione w gorętsze kraje; przestają rodzić. Przy - 
czyną tego jest większe nad potrzebę ciepło, które roślinę ciągle 
pobudza de wzrostu, a nie zostawia czasu sokowi pożywnemu na 
| zgęstnienie, koniecznie do wytworzenia owocu potrzebne. ; 

Powietrze zatem i światło, wilgoć i ciepło, są owemi niezbę- 

dnemi warunkami, ażeby rośliny swoję żywotną działalność roz- 
winąć i róść mogły, to jest: wzięte w siebie pokarmy na sok po- 
żywny przerobić, i z niego rozmaite swoje części składowe wytwo- 
rzyć i uzupełnić. j (D. c. n.). 
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cając ziemi w znacznej przynajmniej części to co jej zabrali, za- | umiarkowanym. Urządzenie takich ferm wymaga wprawdzie co- 
soby te całkowicie albo częściowo pozostawili. Włościanie sąsie- | kolwiek czasu, Hren przynajmniej dostarczenia materyjału przez 
dnich wsi, wziąwszy grunta folwarczne w posiadanie, z samej | właściciela, ale w każdym razie ma on pewność odzyskania swojego 
natury rzeczy, muszą działać na ich niekorzyść; kiedy bowiem | czynszu, już to na budowlach wystawionych w znacznej części przez 
dzierżawcy, utrzymując odpowiednie inwentarze, bliższe zabudo- | dzierżawcę, już to na jego inwentarzach, a co najważniejsza na moż- 
wań grunta zasilali nawozem, oddaleni nowi posiadacze, korzy- | ności wypuszczenia fermy innemu rolnikowi, na co amator znajdzie 
stać będą z żyzności ziemi, a nie mogąc z powodu wielkiej od- |się w każdej chwili. š 

ległości wozić mierzwy, coraz silniej zadzierżawioną ziemię będą Hodowla dobytku w obecnych okolicznościach wyłącznie pra- 
wycieńczać. Słoma, pasza, plewy, zgoniny, wszystko co na utrzy- | wie znajduje się w ręku włościan, cena wołów wzrasta codziennie; 
manie żyzności ziemi przeważny wpływ wywiera, wywiezionem | przez utworzenie się w znacznej liczbie folwarków kilkowłócznych, 
zostanie z gruntu i użyzni pole dawniej w ich posiadaniu będące. | hodowla rozwinęłaby się w innych, a w znakomicie korzystniej- 
W przebiegu lat niewielu, oznaczyć ich stanowczo nie można, |szych warunkach; łatwiej bowiem porozumieć się pomiędzy sobą 
nie znając stanu obecnego wypuścić się mającej ziemi, urodzaj- | ludziom ucywilizowanym, aniżeli ciemnej gromadzie.. Wreszcie 
ność się zmniejszać będzie stopniowo, tak że w końcu nie się na | w tak znacznym majątku, o jakim. korrespondent nasz wspomina, 
niej nie urodzi. © Wi takim razie,=a w każdym interesie. trzeba | przy ogólnem rozdzieleniu majątku na fermy, powinien główny fol- 
stawiać najgorsze przypuszczenia, bo postępując inaczej postawić | wark, stosownie urządzony, pozostać folwarkiem wzorowym, miej- 


się można w stanie szkodliwego optymizmu, gdzie właściciel znaj- 
dzie odpowiednią gwarancyję, skoro włościanie nie dotrzymają 
przyjętych na siebie zobowiązań? Odbierze im wypuszczone grun- 
ta? Zgoda. Ale czy w skutek traktowania ich tak, jak macocha 
traktuje pasierbów, wydadzą one plony, któreby ` zapełniły 
niedobory? Jak następnie z tem polem, z tą pustynią bez budowli, 


scem gdzie dla drugich znajdowałby się przykład, rada i pomoc. Za 
stosowną a nie wielką opłatą utrzymywać mogą rozpłodniki, które 
dziś dla większych nawet folwarków są niedostępnemi; tym sposo- 
bem poprawiłoby się rasę, a może wytworzyło zupełnie nową, do 
potrzeb naszych i klimatu zastosowaną. 

Zdaniem naszem nie dostatecznem jest dla ludzi bogatych cią- 


bez inwentarzy, bez odpowiednich w ziemi zasobów zabrać się | gnąć czysty dochód z majątku, bez pracy i bez zachodów; należy 
na nowo do gospodarstwa i kogo niem w następstwie obdarzyć? | oprócz tego starać się być pożytecznym dla ogółu, tembardziej że 
Czy za pretensyje niewykonania warunków właściciel poszuki- | to staranie przynieść może osobiste korzyści. 

wać będzie włościan na dawnej ich posiadłość”, i wywłaszczywszy Zaniedbany chów owiec, które w dzisiejszych czasach stano- 
utworzy nowe folwarki i nowym je wypuści dzierżaweom? W mò“ | wią jedyny prawie artykuł handlu wywozowego, przez wydanie wło- 
żliwość tej operacyi najzupełniej nie wierzymy. Postępowanie | ścianom przestrzeni 10 KRA śr upadnie zupełnie; przeciwnie 
więc to jest bardzo wątpliwe, tak co do podniesienia. dochodu | zaś przez podzielenie na folwarki większe, hodowla ta ożywić się 
z ziemi, jak co do zapewnienia sobie w przyszłości spokojnego | może i znakomite przynieść korzyści. Całość majątku podzielonego 
używania. O ile sobie przypominamy dawne przepisy w przed- | na folwarki średnie przedstawiać będzie cywilizacyją, kiedy prze- 
miocie dzierżawienia majątków rządowych, zabraniały one właścicie- | ciwnie rozdanie włościanom zamieni ją w pustynię wstrętną dla oka, 
lom sąsiadującym z majątkiem brać go w dzierżawę. Obecnie | niepewną w swoich dochodach, aw końcu krzywdę przynoszącą tak 
właściciel ENIR dobra w dzierżawę, za jeden z warun: | właścicielowi, jak i całemu rolnictwu. 

ków głównych stawia, ażeby pasza, słoma i nawóz z gruntu wywie- Takim przedstawia się nam projekt podziału na dziesięcio-mor- 
zione nie były. Jakim sposobem ten warunek będzie wykonanym, | goweudziały, o jakim nam donosi nasz korrespondent; mamy nadzieję, 
kiedy ziemia zadzierżawiona przyłączoną zostanie do ziemi wła- | że plan ten nie wejdzie w wykonanie, jako w każdym względzie 
snej? kiedy budynki, mieszczące „słomę, paszę i nawóz, będą |niekorzystne. zapowiadający wyniki. Zdania naszego nie podajemy 
w znacznej odległości od: gruntów zadzierżawionych? Tym sposo- | jako nieomylne, otwieramy szpalty nasze na rozumowania w tym 
bem wykonanie tego warunku jest niemożliwem.  Naturalnem | ważnym przedmiocie, który jakkolwiek dziś w jednym majątku jest 
następstwem takiego postępowania corocznie zmniejszać się bę- | traktowanym, ale w blizkiej przyszłości, w skutek mnożących się 
dzie urodzajność gruntów, a tem samem coraz prędzej zbliżać |niedoborów i kłopotów, z rolnictwem połączonych, stać się może 
się expiracyja dzierżawy. Znikną budowle folwarczne, wystawie- | ogólniejszym, a przeto w dalszem rozwinięciu swojem smutne wy- 
nie ich w razie odebrania na siebie folwarków, wymagać będzie | dać rezultaty. 


wielkich nakładów, którym podołać właściciel nie będzie w mo- PP AAJANANAN WZ 

żności. Zamiar więc ten nie może wytrzymać żadnej krytyki, je- 

żeli na niego zapatrujemy się ze stanowiska interesu właściciela. TKORYJ E PŁODOZMIANU. 
Ze stanowiska zaś podniesienia gospodarstwa, same tylko ujemne 

stawiać możemy wnioski: ani bydło polepszonej rasy, ani hodo- (Dokończenie) 


wla owiec, ani wyrozumowane prowadzenie gospodarstwa nie - ; 
przedstawiają tu widoków, dla których możnaby chwycić się tej Przyuczono się rośliny zwykle uprawiane rozdzielać: na wzbo - 
myśli i w wykonanie wprowadzić. Rośliny pastewne, tak ważny | gacające (koniczyna, łucerna espareetta); ochraniające (rośliny strą- 
artykuł w gospodarstwie przedstawiające, w takich drobnych par- | kowe i żdźbłowe zielono zebrane); wyczerpujące (żdźbłowe gdy doj- 
cellach muszą iść w zaniedbanie z powodu wspólności posiada- | rzewają; buraki, kartofe) i silnie wyczerpujące (olejne i handlowe). 
nych gruntów, wspólności pastwiska, wspólnie i wzajemnie wy- | Doświadczenie praktyki rolniczej, które do tego podziału doprowa- 
rządzanych szkód, które pomiędzy włościanami tak są powszech- | dziło, zarazem uczy, że on zależy głównie lecz nie wyłącznie od 
nemi | zachowania się roślin względem azotu w gruncie obecnego. Za ro- 

„Nie możemy brać za złe; że właściciel pragnie zapewnić sobie | rośliny więc wyczerpujące uważają te, które wiele azotu gruntowi 
dochód czysty i jednym zamachem pozbyć się. wszelkich z gospo- | zabierają; na odwrót wzbogacającemi nazywają rośliny, zostawiają- 


darstwa wypływających kłopotów; ale zdrugiej strony baczną zwró- 
cić wypada uwagę na wszelkie nastąpić mogące skutki, nie za rok, 
nie za dwa, ale za dziesięć, za piętnaście: zasada po mnie potop, po- 
winna być usuniętą zupełnie, ponieważ wprowadzenie jej w wyko- 
nanie przyczyni się do zubożenia kraju, a w końcu do jego ruiny. 
Przeprowadzenie zasady błędnej, które chociażby w początkowem 
wykonaniu swojem przynosiło pewne korzyści, mogłoby znaleźć na- 
śladowców, czyli inaczej mówiąc rozszerzałoby się rzecz szkodliwą, 
w samym przeto zawiązku wykazać powinniśmy to, co może nieko- 
rzystnie oddziaływać na rolnictwo. 

W miejsce tej nowej parcellacyi, której skutki mogą być bar- 
dzo dla majątku szkodliwemi, powinno się utworzyć z folwarków 
teraźniejszych fermy od 3—4 włók i te wypuszczać w długotrwałe 
dzierżawy. Operacyja taka bez zaprzeczenia jest trudniejszą, ale przed- | 
stawia znakomicie lepsze widoki aniżeli pierwsze, ponieważ fermy takie 
przejdą w. ręce ludzi z wyższem stosunkowo ukształceniem, a będąc 

ostępnemi dla rolników z niewielkiemi funduszami, dadzą począ- 
tek średniej własności, która jest rzeczywistem bogactwem kraju. 
W. miejsce dotychczasowych budynków folwarcznych, z tego same- 
go materyjału, a przynajmniej w znacznej części, wzniosłyby się bu- 
dowle folwarków nowych. Tym sposobem podzielone pola, w środ- 
ku swojej rozległości, posiadając zbiorowiska. nawozów, równiej 
isprawiedliwiej miałyby rozdzieloną mierzwę. a tym sposobem: 
zwiększałaby się produkceyja. Jeżeli czynsz dzierżawny w dzisiej-. 
szem położeniu był takwygórowanym, że dzierżawcy nie byli w sta- 
nie wychodzić na swoje,—jeżeli weźmiemy w rachubę mniejszą sto- 
sunkowo potrzebę kosztów produkcyi, ten sam czynsz, który dla 


ce gruntowi wiele azotu w pozostałościach swoich korzeni, jak np. 
koniczyna. Plon koniczyny wprawdzie zawiera nierównie więcej 
azotu niż plon zboża; wszelako koniczynę liczymy do roślin wzbo= 
gacających; -zboża -do wyczerpujących. Lecz nie należy tu zapomi- 
nać, że rośliny liściowe mają zdolność przy właszczania sobie azotu 
| atmosferycznego; ze względu więc na ten.pierwiastek, żywią się 
głównie kosztem powietrza, zboża zaś kosztem gruntu; pierwsze 
zostawiają ziemi znaczną ilość swoich pozostałości po żniwie, zboża 
zaś w skąpych korzeniach swoich szczupłym wypłacają się zwro- 
tem. Można więc. korzystny. wpływ przemiany płodów tem obja- 


dnakowych ilości szczegółowych pokarmów mineralnych; zarazem 
różnią się w zachowaniu swojem względem azotu; jedne bowiem 
żywią się więcej kosztem afmosfóry, to. jest związków azotowych 
w niej zawartych, a tem samem mniej ich od-gruntu wymagają; 
drugie zaś, które głównie kosztem i gruntu żyją, upominają się 
o większe ich zapasy w ziemi. í 

Taka jest nowsza teoryja płodozmianu, podana w czasie, w któ- 
rym chemii. przyznano wysokie znaczenie w rolnictwie; od chemii 
rolniczej żądano objaśnienia. wszelkich wypadków praktyki rolni- 
czej. Teoryja ta w istocie nieco objaśnia, ale-nie wszystko. Należy tu 
szczegółowe: wspomnieć o błędzie do jakiego ta teorya powód daje. 
Przyjmując zgodnie z tą teoryją, że tylko zasób w gruncie pokar- 
mów. roślinnych .do.assymiłacyi zdolnych, stanowczo orzeka o ko- 
rzystnym plonie tego lub innego płodu, mniemano, że można się 
usamowolnić z pod praw płodozmianu, to jest: zboża i inne płody 
rolnicze w dowolnej: kolei po sobie na tem samem polu przez czas 


folwarków, wielkich był. zbyt uciążliwym, dla mniejszych będzie | 


nieograniczony uprawiać, z warunkiem powrącania gruntowi pokar- 


śnić: że rozmaite rośliny, stosownie do swej natury, wymagają nieje- 


mów z niego zebranych, szezególniej więc za pomocą nawozów po- 
moeniczych kupnych. Był to błąd niebezpieczny. 

W prawdzie doszliśmy z pomocą nawozów sztucznych, do zy- 
skania pewnej swobody w ruchu gospodarstwa; nie mamy konie- 
czności z nieugiętą j e 
wszelako tak zwane „gospodarstwo dowolne“ niepowinno się do te- 
go posuwać, ażeby ten sam plon bez przemiany np. pszenicę po 
pszenicy, w ogóle zboże po po zbożu, uporczywieuprawiać. Gospo- 
darstwo dowolne ma także swoje granice. i 

Z podanej powyższej teoryi chemicznej płodozmianu możną 
do pewnego stopnia objaśnić: dla czego jedna roślina więcej, druga 
mniej grunt wycieńcza; jedna jest lepszym, druga gorszym przed- 
plonem; jedna więcej, druga mniej pokarmów w gruncie wymaga, 
a zatem jakie miejsce w obiegu (rotacyi) każdej roślinie naznaczyć 
mamy. ednak do zupełnego wyjaśnienia tych stosunków teoryja 
nie wystarcza. Wszyst 


ie rośliny żdźbłowe dojrzało zebrane, uzna- 
liśmy wyżej za wyczerpujące: jednak każdy rolnik praktyczny wie 
o tém, ze wymagania rozmaitych roślin zbożowych co do stopnia 
ugnojenia gruntu, są bardzo nierówne; pszenica najwięcej, owies 
najmniej żąda siły gruntowej. Podobne różnice znajdujemy w ro- 
ślinach strączkowych i innych liściowych. Rzepak i rzepnik, cho- 
ciąż są liściowe, wymagają silnego nawozu w azot bogatego; jak 
wiadomo, gnój owczy w azot bogaty szczególniej pod nie jest przy- 
datny. Lecz jeżeli ze względu na to zachowanie się, liczą go do ro- 
slin mocno wycieńczających, czynią mu tem krzywdę; wiadomo bo- 
wiem, że rzepak jest dobrym przedplonem pszenicy. Jla wyjaśnie- 
nia tych stosunków, należy mieć uwagę na dalsze właściwości fizyon 
logiczne roślin; na rozkorzewienie, pokrycie liściem, władzę pobie- 
rania pokarmów w gruncie zawartych, parowanie wody i t. d. Je- 
żeli jęczmień wymaga lepszego gruntu niż owies, łatwo to objaśnić; 
ponieważ owies posiada silniejsze i więcej rozrośnięte korzenie, za 

omocą których może zbierać pożywienie z większego obrębu i wię- 
Ee głębokości. Owies także dłużej zatrzymuje liście, a tem sa- 
mem więcej pokarmu z powietrza zabiera. Roślina rzepaku na swo- 
im głównym korzeniu posiada mało cienkich korzonków usycha- 
jących, przed dojrzeniem traci liście, dla tego wymaga silnego na- 
wożenia. 

Jeszcze na jedną okoliczność zważać należy w objaśnieniu 
płodozmianu, że nie wszystkie rośliny pobierają pokarm z tej sa- 
mej warstwy ziemi. Niektóre rozściełają swoje korzenie więcej 
w górnej warstwie roli, drugie zapuszczają je głębiej. Wprawdzie 
przy warunkach sprzyjających, także i rośliny płytko-korzeniowe, 
np. zboża, na 4—5 stóp w rolę przenikają: wszelako główna massą 
ich korzeni zwykle jej nie przekracza, dy. silny korzeń główny 
koniczyny do znacznej głębokości przenika, i dopiero tam się roz- 
gałęzia, widocznie przeto uprawa przemienna dwóch roślin, z któ- 
rych jedna więcćj górną druga dolną warstwę gruntu wyzyskuje, 
musi bydź korzystną. 

Przy tóm jednak nie należy zapominać, że stan nagnojenia 
gruntu, zasób jego materyi pokarmowych, nigdy sam w wielu ra- 
zach bynajmniej przeważnie o zdolności produkcyjnej gruntu nie 
stanowi. Nato dawniej mało zważano; sądzono że gdy grunt za- 
wiera ilość dostateczną potażu, azotu, kwasu fosforycznego i t. d., 
każdy plon musi się udać, w każdej dowolnej kolei, na każdym 
gruncie. Wprawdzie pielęgnowano bujne roślinki jęczmienia i psze- 
nicy w wazonikach, w. czystym białym piasku kwarcowym; lecz 
byłoby błędem wnioskować, że podobne wypadki otrzyma się na 
polu. Na potwierdzenie tego. jednę okołiczność ted i można. 
Fizyjolog polewa swoje rośliny wazonikowe, kiedy potrzeba; ściany 
naczynia utrzymują piasek sypki w ściśnieniu; rolnik zaś nie roz- 
rządza dószczem, na fizyczne zaś własności gruntu wpływa tylko 
mechaniczną uprawą i gnojeniem. Tymczasem sprowadzenie grun- 
tu do właściwego stanu fizycznego, ma w płodozmianie, jak to 
szczególniej Rosenberg-Lipiński. 0 azał, wpływ i bardzo ważny. 
Sprawiedliwie rolnik przywiązuje wiele wagi do stanu doprawienia 
czyli „Gahre*, który oznacza pewien umiarkowany stopień zwięzło- 
ści, sypkości ildziurkowatości, władzy zatrzymywania 1 przepuszcza- 
nia wody. Otóż doświadczenieuczy, ze grunt nie nabywa tego stanu 
pożądanego, gdy jedna 1 taż sama roślina w bezpośredniem na- 
stępstwie zostaje po sobie uprawianą. Grunt staje sięraz zbyt tęgim, 
drugi raz zbyt sypkim, i właśnie ten stan w oczy bijący jest głównym 
powodem dla fna arah do unikania ile można kilkokrotnej uprawy 
tegoż samego płodu, i przegrodzenia dwóch roślin żdźbłowych, 
okopową lub ugórową. Na to wzgląd mieć należy, tem więcej, że 
ugór czarny, ten silny środek poprawy, dla gruntów z wadliwemi 
własnościami fizycznemi, w dzisiejszém gospodarstwie intenzywnóm 
zostaje zarzucony. Jeden zduchownych angielskich, Mr. Smith, od 
wielu. lat uprawia pszenicę po pszenicy, według metody dosyć gło- 
śnej w Niemczech, pod nazwiskiem metody Lois- W eedom'skiej. 
Pszenicę sięje w rzędach na 10 cali oddalonych; każde 3 rzędy roz- 
dziela pas ziemi, ną 40 cali szeroki, obsiany. Pasy te ugórujące 
w czasie wegietacyi pszenicy, uprawiają głęboko łopatką; rzędy 
zaś pszenicy ręcznie okopują i pielą. W roku następnym obsiewa 
się pasy ugorem zostawione; ścierń po rzędach pszenicy. obsie- 
wają i poddają uprawie łopatkowej. Postępowanie to na tem zale- 
ży, że połowa gruntu zostaje zasiana pszenica, druga przechodzi 
staranną uprawę Ugorową. Że to postępowanie nawet bez gnoje- 


konsekwencyją trzymać się drogi przepisanej, 
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nia, na gruncie pierwotnie bogatym, pod korzystnym klimatem 

angielskim, przez długi czas może dobre zbiory wydać, łatwo po- 
jąć. W ciągu czasu od 1847 — 1854, średnio otrzymywano 14,18 
szefli z morga; od 1855—1858; 15,97 szefli; w latach od 1859 —1867 
13,77 szefli. W naszym klimacie postępowanie to wydałoby mniej 
korzystne rozultaty, jak doświadczenia Hartsteina w Poppelsdorf. 
okazały. 

Nakoniec jeszcze ip app zasługuje na uwagę, to jest 
| zniszczenie naturalnych nieprzyjacioł naszych roślin uprawianych; 
każda ma swoich z działu roślin i zwierząt. Niektóre chwasty, 
grzybki mikroskopowe, pasożytne i szkodliwe owady, biorą prze- 
wagę, im częścićj jedneiteż same rośliny uprawia się po sobie. Nie- 
mamy potrzeby mówić 0 rozroście chwastów (perzu i ognichy), po- 
nieważ przyczyny ich przewagi, w błędnej kolei zasiewów są wido- 

doczne. O drobnych nieprzyjaciołach, nasze rośliny uprawiane tra- 
piących, wiadomo, że byt ich jest przywiązany do szczegółowych 
gatunków roślin, i że giną gdy ich nieznajdują. Owady dla zboża 
niebezpieczne Cecidomya, Chlorops, Cephus, Zabrus i t. d; niemo- 
gą istnieć, gdy znajdują tylko rośliny korzeniowe; gatunki Haltica 
żyją tylko na roślinach strączkowych. Dla tego jesce ac jest 
uprawiać odmienne. płody, ażeby przez usunięcie właściwego po- 
karmu, ich zagłady dokonać. 

W zakończeniu krótko zbieramy powyższe uwagi. 

Za pożytkiem i koniecznością przemiany w uprawie płodów 
przemawiają. następujące powody: 

© 1. Ponieważ. rozmaite rośliny mają niejednakowe wymagania 
od gruntów, mianowicie: 

a) co dojakości; jedne wymagają więcej potażu, drugie wa- 

na itd. 

b) co doilości, ze względu na ich zachowanie się do atmosfery: 
jedne rośliny zabierają więcej. drugie mniej azotu z atmo- 
sfery; 

e) ze względu narozkorzenienie, okrycie liściami i władzę pobie- 
rania pokarmów: jedne rośliny z mocnemi korzeniami 
wymagają mniej, drugie ze słabemi korzeniami, więcej 
pokarmów z gruntu; i 

d) ze względu na zakres ziemi z którego pokarm biorą: jedne 

żywią się kosztem roli, drugie podłoża. 

2. Ponieważ w uprawie przemiennej różnych roślin, nawet 
przy usunięciu ugoru czarnego, łatwiej się udaje dać gruntowi wła- 
ściwą doprawę (Gahre). 

3. Nakoniec, ponieważ 
ciół roślin uprawianych. 


łatwiej pokonać naturalnych nieprzy- 
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syć niespodzianie u nas się po- 
jawiły. Nie wiadomo nawet kto się'o nie starał. A ta nieświa- 
domość zapewne powstrzymuje prasę naszą, od wyjawienia swego 
zdania o wartości tych towarzystw. Nie miło to ganić, gdy nie 
wiadomo na kogo padnie nagana; nie miło i chwalić—bo może- 
by się pochwaliło swego przeciwnika. To by to był grzech do 
nieodpuszczenia! Więc lepiej milczeć—aż się cała sprawa wyja- 
śni. Zanim to jednak nastąpi — poprobuję rozpatrzyć się w usta- 
wach, zaznajomić z nićmi naszych czytelników, izbadać o ile po- 

„aś Pić rodzaju towarzystwa mogą przynieść dobrego ' dla 

raju. 

Ustawy wydane zostały dwie: jedna dla powiatu grójeckie- 
a druga dla kutnowskiego. Celem towarzystwa jest danie 
bności: a) składania. oszczędności na procent i b) otrzymy- 
żnych na prowadzenie przemysłu, rolnictwa 


Ustawy tych towarzystw do 


80» 
sposo 
wania zaliczeń pienię 
lub handlu. 

Członkiem towarzystwa może być każda osoba (bez różnicy 
stanu), spółka lub stowarzyszenie zamieszkałe lub znajdujące się 
w powiecie, na ktory towarzystwo działalność swą rozciągą. Przy- 
jęcie zależy od rady nadzorczćj. Każdy wstępujący winien jest: 
1) wnieść jednorazową opłatę 1 rubel; 2) wnieść tytułem udzia 
łu rs. 50 albo od razu, albo ratami po kop. 50 miesięcznie; 3) 
odpowiadać za długi towarzystwa do wysokości 10 razy wzięte- 
go udziału, Wysokość udziału początkowo na 50 rubli oznaczo- 
na, może być następnie zwiększona przez postanowienie zebrania 
ogólnego, z pozostawieniem członkom przed dniem takićj decy- 
zyi do towarzystwa wziętym do woli, zastosować się do tego po- 
stanowienia lub zostać przy dawnej wysokości udziału. Wniesio+ 
ne na udział summy stanowią własność członków, które przy ich 
wystąpieniu z Towarzystwa zwróconemi im zostaną. Członkowie 
zalegający w opłacie trzech rat udziałowych, mogą być wyłączeni 
z towarzystwa przez decyzyją rady nadzorczej. | 

Kapitał obrotowy składa się z wniosków na udziały, z wkła- 
dów czyli depozytów, z pożyczek zaciągniętych przez towarzy- 
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stwo i z pewnej części funduszu zapasowego, gdy“ ten wzro= | 
śnie. i 

Obroty towarzystwa są: przyjmowanie wkładów czyli depo- 
zytów, udzielanie zaliczek i zaciąganie pożyczek. Depożytów i po- 
życzek towarzystwo może mieć tylko 10 razy: tyle, ile wynoszą 
razem wzięte udziały członków (po 50 rubli) łącznie z kapitałem 
zapasowym. Pożyczki zaś te i depozyta czyli wkłady zabezpieczo- 
ne są: naprzód funduszem zapasowym, dalćj' udziałami człon- 
ków, następnie majątkiem osobistym wszystkich członków, z których 
jak wiadomo każdy odpowiada 10 razy więcej niźli wynosi jego 
udział. 

Wrazie użycia pewnej części wniosków udziałowych na za- 
spokojenie pał gó towarzystwa, członkowie obowiązani są do- 
pełnić te udziały. ' i 

Wkłady czyli depozyta mogą składać tak członkowie, jak 
i osoby nie należące do towarzystwa. Jedna osoba może złożyć 
najwyżćj rs. 150 — na termin najkrótszy sześciomiesięczny. ` To- 
warzystwo opłaca od wkładów procenta z dołu. | 

Zaliczki towarzystwo daje tylko swym członkom; najwyższe 
nie mogą przenieść sześć razy udziału złożonego przez członka 
i ną termin nie dłuższy jak sześć miesięcy. © Zaliczki mogą być 
bez poręczenia i za poręką. Jeżeli zaliczenie nie przenosi więcój 
jak o połowę summę wniesioną na udział,: to może być zalicze. | 
nie bez poręki; np. gdy kto' złożył na udział 20 rubli; może bez 
poręczenia dostać 30 rubli. Jeżeli zaś zaliczenie jest większe; jak 
o połowę sammy wniesionej nav udział; w'taki m razie musi być 
zaliczenie poręczone najmnićj przez dwie osóby, za pewne: przez 
zarząd uznane. O ile z ustawy wnosić wolno, chociaż nie jest to 
wyraźnie powiedzianem, poręczycielem może być tylko członek 
towarzystwa. A każdy znów członek nie może ręczyć do wyso- 
kości dowolnćj, ale summa wszystkich jego poręczeń, nie może 
przenosić sześć razy wziętych wniosków na udział uiszezonych | 
przez poręczyciela. Na tćj zasadzie, objaśnia ustawa, członek któ- 
ry wniósł na udział 20 rubli i sam otrzymał zaliczenia 50 rubli, 
może poręczać tylko do 70 rubli, gdyż udział jego 20 pomnożo- | 
ny przez 6 daje wszystkiego 120. Z tćj zasady wynika znowu, 
chociaż: tego także nie napisano wyraźnie, że członek który po- | 
ręczył do wysokości summy za jaką ręczyć może, gdyby nie zna- 
lazł poręczycieli wolnych od poręczycielstwa, nie otrzymałby poży- 
czki, pomimo że dla siebie nie wziął on żadnego zaliczenia: Od 
zaliczeń rozumie się opłacane są towarzystwa procenta, które 
przynajmnićj powinny być o 29%, wyższe od procentów jakie 
samo Towarzystwo płaci od wkładów i pożyczek. ~ 

Jeżeli zwrot zaliczki nie nastąpił po upływie sześciu miesięcy, 
towarzystwo za ugodą poręczycieli może przedłużyć termin zwrotu 
jeszcze na trzy miesiąceściągnąwszy z interensanta, po '/, kop. z ru- 


bla tytułem kary jednorazowej za. niespłacenie zaliczki. Jeżeli zaś 
towarzystwo prolongaty udzielać niechce, lub jeżeli i termin pro- 
longaty upłynie, a biorący zaliczkę takowej nie zwraca, wówczas daje 
się temuż 3 tygodnie czasu do wyszukania pieniędzy i nakłada się 
tytułem kary 1 kop. z rubla zaległości, Jeżeli zaś tak ta kara, jak 
i cały dług, nie będą uiszczone w przeciągu owych trzech iygodni, 
to zarząd pokrywa dług należącemi dodłużnika wkładami lub wnio- 
skami udziałowemi, dla odzyskania zaś reszty należności, wzywa 
właściwy zarząd: gminny o przedsięwzięcie następnych środków 
egzekucyjnych. Dłużnikowi, który posiada więcej niż 3 morgi, zaj :. 
mują się najprzód i sprzedają: zboże, (za wyłączeniem tego co] 
potrzeba na zasiew i wyżywienie rodziny do następnego żniwa), tu- 
dzież inwentarz żywy, z wyjątkiem roboczego, od gruntn nieodłą< 
czonego. 

Jeżeli taka sprzedaż nie zaspokoi długu z zaliczenia Z procen- 
tem i karą, to wójt gminy zajmuje majątek nieruchomy dłużnika 


iwystawia takowy na sprzedaż. Jeżeli właścicielem gruntu jest | 


włościanin z mocy ukazów z r. 1864, przepisy odnośne powinny 
przy sprzedaży być zachowane; jeżeli zaś właściciel gruntu nie nale- 
ży dotej kategoryi—to sprzedaż gruntu i zabudowań odbywa się na 
zasadzie przepisów ogólnych. Sprzedaż odbywa się przez licytacyją. 
Z sumiiy pozyskanej ze sprzedaży majątku, po zaspokojeniu prze- 


| stowarzyszonych. 


kie interesá i rachunki towarzystwa, i składa się z trzech członków 
wybranych na lat trzy przez zebranie ogólne. Rada nadzorcza 
składa się z sześciu członków wybranych także przez zebranie 
ogólne z atrybucyjami: sprawdzania sprawozdań i rachunków za- 
rządu, rewizyi kasy, kontroli nad prowadzeniem ksiąg i rozpatry- 
wania skarg wnoszonych na zarząd: Zebranie ogólne coroczne 
ż prawami: wyboru zarządu i rady nadzorczej, zatwierdzania rocz= 
nych sprawozdań, instrukcyj, wniosków zarządu i rady, rozwią za- 
nia towarzystwa, zmian w ustawiei decyzyi co do zwiększenia 
udziała. Dla ważności zebrań pótrzebna jest '/; część wszystkich 

Po upływie każdego roku zarząd oblicza dochód brutto. Z te= 
go potrącają się procenta od wkładów i pożyczek, koszta admini- 


|stracyi i straty. Z pozostałości stanowiącej czysty zysk, potrąca się 


10% na fundusz zapasowy, a 90%/, rozdziela się pomiędzy stowa- 
rzyszonych w stosunku do sum wniesionych na udziały. 

Oto treść głównych przepisów ustawy tówarzystw zaliczkowo- 
wkładowych. 

" Przedewszystkiem z treści tej wypływa, iż pomimo że para- 
grafy wstępne powiadają, że tówarzystwo jest dla osób wszelkich 
stanów i dawać ma zaliczenia na prowadzenie przemysłu, rolnictwa 
i handlu + to jednak głównie ustawa obrachowaną jest na ludność 
wiejską. Nawet w artykułach gdzie jest mowa o sposobach ściąga- 
nia niespłaconych zaliczek od dłużników, towarzystwa—podane są 
sposoby egzekwowania włościań rolnych, małorolnych i*bezrolnych, 
a niema ani jednej wskazówki, jakim sposobem egzekwować np. 
wsżystkich rzemieślników lub handlujących. Ustawa wyraźnie 
tylko zajmuje się ludnością rolną; drobnemi właścicielami—i w tym 
celu przepisuje jakim sposobem zarządy gminne winny przedsiębrać 
kroki egzekucyjne, a o tych wszystkich członkach którzyby zamie- 
szkiwali miasta, przemilcza najzupełaiej. = Toż samo ustawa pomija 
milczeniem sposoby odzyskania niespłaconych zaliczeń od wszel- 
kich dzierżawców rolnych np., gdyż do właścicieli większych po- 
siadłości należy przypuszczać, iż zastosować będzie można przepisy 
egzekucyjne, wskazane na tych dłużników, którzy posiadają więcej 
niż trzy morgi gruntu. Czy jednakże właściciele folwarków lub dzier- 
żawcy będą mieli jaką korzyść z tych towarzystw? Należy znowu po= 
wątpiewać. Ustawa wskazuje, że udział członka wynosić ma rs. 50, 
a zaliczenie może być dane do wysokości sześć (dlaczego?) razy prze- 


| wyższającej udział—czyli że najwyższą pożyczką przez towarzystwo 


daną może być kwota ra. 300 na sześć miesięcy. © Jestże to istotna 
pomos dla rolników posiadaczy większych majątków? Każdy kto 
obeznany jest z wydatkami rolników na raty F. K. Z., na opłatę 
robotnika i t. p. zgodzi się zć mną, że tej wysokości zaliczenia tylko 


| rolnikom drobniejszym mogą być na coś przydatne. Oprócz tych 
- | rolników właścicieli mniejszych posiadłości, mogą także korzystać 


z towarzystwa drobni rzemieślnicy i kramarze, jak np. korzystają 
z kassy pożyczkowej za rewersami, jaka istnieje przy Warsz. Tow. 
Dobroczynności. Towarzystwa te zatem są założone dla małoza- 
możnych klas ludności. (d. n ) 


- A ZZWZŻYYN NOZ 


Najlepszy przyrząd do skutecznego i szyb- 
- kiego wytępienia myszy na polu. 


Na wygubienie myszy polnych; które rok rocznie coraz wię- 
cej niszczą zasiewy, pomiędzy wielu środkami najskutecznie jszym 
i najprostszym jest następujący: Bierze się hubka, jakiej do krze- 
sania ognia używają, pokraje takową w drobniutkie kawałki, któ- 
re smaży się w tłustości, a posypawszy odrobiną soli, rozsypie 
się po zagonach, gdzie inyszy się trzymają, stawiając zarazem tu 
i owdzie płaskie skorupy z wodą; myszy zjadłszy kilka kawał- 
ków tej przyprawy i napiwszy się wody, pękają w swej norze 
niechybnie. ] i 

Takie to lekarstwo podaje lwowski: Przyjaciel Domowy. Ale 


dewszystkiem należności skarbowych, gminnych i składki ogniowej, | srodek'ten zastósować” się da może na mniejszych tylko gospo- 


reszta oddaje się towarzystwu, a to po ściągnięciu swych należno- 
ści, to co pozostało się zwraca dłużnikowi, albo poręczycielom, jeżeli 
dług od nich ściągnięty został. Jeżeli jednak sprzedaż majątku dłyż- 
nika nie pokrywa całego długu, egzekcyja reguluje się do poręczy- | 
cieli, według tychże samych powyżej przytoczonych zasad. W ra- 
zie niewypłacalności jednego z poręczycieli; cały dług z karą od- 
zyskuje się od drugiego. Poręczyciele rozumie się mogą od tego za 
któ ego ręczyli, domagać się zwrotu zapłaconych pieniędzy. 

Kroki te egzekcyjne, tj. sprzedaż majątku ruchomego i nie- | 
ruchomego, winny być przez zarząd gminy dopełnione w ciągu 1'/; 
miesiąca. W przeciwnym razie, urzędnicy zarządu gminnego win- 
ni zaniedbania, ulegają karze po 1 kop. z rubla zaległości za każdy | 
miesiąc ubiegły, po terminie do odzyskania wyznaczonym. 

Pożyczki, jakie towarzystwo zaciąga, powinny być wyłącznie 
obracane na wzmocńienie kapitału obrotowego, w celu zwiększenia 
operacyj towarzystwa przez udzielanie zaliczeń. 

a administracyją towarzystwa składają się: a) zarząd, b) ra-| 


da nadzorcza, c) zebranie ogólne członków. Zarząd prowadzi wszel- 


darstwach, a nadto podobne trucie'myszy nigdy nie okazało się 
dostatecznem, gdyż to od dobrej woli myszy zależy, czy chce zjeść 
owu hubkę, jeżeli jej zasiew dość dobrze smakuje. Trzebaby więc 
wnieść środek taki, którego użycie nie zależałoby od -dobrej wo- 
li myszy, lecz za którego zastósowaniem mysz cheąc nie „chcąc 
musiałaby znaleść śmierć niechybną. Taki to środek podaje dziś 
Gospodarz. i i | 1 

(Rzeczywistym środkiem przeciw klęsce od myszy jest, wedle 
mniemania tak znakomitych gospodarzy, jak p. Rosenberg-Lipiń- 
ski, tak zwany pie Jilicha, którego pilne używanie od początku 
wiosny od końca jesieni się zaleca» Przyrząd ten Już w r. 1858, 
gdy mysży ogromne. w zasiewach czyniły spusztoszenia, jako też 
w r. 185%, gdy p. Rosenberg-Lipiński 0 skutkach jego pomyślne 
dał sprawozdanie, gorąco ‘polecony’ został przez regencyją « Wro- 
cławską i przez tak zwane krajowe kolegium ekonomiczne. Pan 
Rosenberg- Lipiński kazał sporządzić siedm takich przyrządów i po- 
wiada, że osiągnął takie skutki, iż obecnie ani mowy być nie może 
© znacznych na jego polu spusztoszeniach wyrządzanych przez 


A 


c paul 


- stko już jest uskutecznione, wtyka się dymaczkę w onę małę rurkę 
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myszy. Używał zaś przyrządu tego na początku wiosny, dalej po 
każdem cięciu koniczyny. i wreszcie na ściernisku jesiennem. 

Budowa przyrządu, który się robi z grubej blachy żelaznej, | 
jest następująca: Składa się on z rury 48 cali wysokiej, podo- 
bnej do zwyczajnej rury u pieca żelaznego; średnica jej wynosi 
u góry 20 cali, na dole 18 cali. U góry rura ta ma pokrywkę 


szczelnie przylutowaną, a w środku po rywki jest dziura, na oko- 
ło ktorej znów przynitowana jest mniejsza rurka, 5.;cali wysoka 
a 8-cale mająca w średnicy; rurka -ta służy  do-włożenia w nią 
mieszka czyli dymaczki, która powinna mieć żelazny koniec 10 ca- 
li długi. Na dole rura jest otwarta; aby jednak zapobiedz wypa- 
daniu materyjału palnego, którym się rura napełnia, znajduje się 
12 cali nad dolnym otworem rury wewnątrz niej okrągła krata 
żelazna, którą można wkładać i wyjmować. Krata ta gdy ją się 
włoży wewnątrz rury, przymocowuje się za pomocą płaskiej | 
szyny żelaznej, którą przetyka się wpoprzek przez odpowiednie 
dwie dziury po dwóch bokach rury, i to tak, aby szyna żelazna 
przechodziła zarazem przez żelazne również płaskie uszko u kra- 
ty. Niedaleko środka zewnątrz rury, ale więcej ku górnej części, 
znajduje się rękojeść żelazna oprawna w drzewo, podobnie jak 
u żelazka do prasowania bielizny; rękoieść ta służy do przenosze- 
nia pieca z miejsca na miejsce. Wtemże miejscu. przymocowane 
są dwa pręty żelazne, które na końcach są skrzywione w kształcie 
kolana; pręty te jednak muszą byćtak przymocowane, aby je można 
swobodnie poruszać, gdyż służą one całemu piecowi za nogi, gdy 
go się pochyli celem napełnienia materyjałem palnym. 

Tak więc wygląda cały ten przyrząd. Nie jest on drogi, bo 
zrobi go wedle tago opisu każdy kowal na wsi, a wedle tego czy weż- 
mie śię do niego cieńszą czy grubszą blachę żelazną, kosztować on 
będzie 3 do 8'/, rs. 

„Idźmy teraz z piecem.tym_w pole. Nasamprzód trzeba go po- 
chylić górnym końcem ku ziemi, tak aby one poboczne pręty żela- 
zne po powy go na środku, następnie wyjmie się z wnętrza rury 
żelazną kratęi kładzie się materyjał palny. Najlepszym materyjałem 
sąwęgle kamienne, gdyż te wydają najwięcej dymu zabójczego, można 
wreszcie użyć i torfu. Piec napełnia się aż do tego miejsca, gdzie 
się przymocowuje krata żelazna. Po napełnieniu zapalają się węgle 
czy torf, wkłada się szybko krata, poczem podnosi się cały piec, sta- 
wia się dolnym końcem nad myszą dziurą i wkręca się głęboko | 
i mocno w ziemię, aby powietrze nie miało przystępu. Gdy to wszy- 


u górnej części i zaczyna się szybko dymać. Trzeba jednek mieć dy- | 
maczkę jak największą; bo taka najwięcej ma powietrzai ztąd najle- 
piej pędzi dym z pieca do myszej dziury. — Wszystkim pewno go- 
spodarzom wiadomo będzie, że podziemne mieszkania myszy nie koń- 
czą się na jednymganku.i na jednej dziurze, lecz stanowią całą sieć | 
ganków z Jicznemi otworami. Dla tego też dym z pieca postawione- 
go nad jedną tylko dziurą, po chwili dymania wychodzić będzie z wie- 
lu dziur naokoło naraz. Tej chwili wydobywania się dymu z wielu 
dziur naraz doczekać$trzeba, a skoro dym się pojawi, dziec 
z drewnianemi bijakami w ręku powinny zabijać przez tłuczenie | 
ziemi te dziury, z których dym wychodzi, już to aby myszy niemi | 
nie uciekały, już to aby do dziur nie wchodziło świeże powietrze, 
od któregoby myszy ogłuszone dymem, mogły przyjść do siebie. 
Trzeba jednak zabijać mnasamprzód te dziury, które najdalej poło- 
żone są od pieca, bo temito dziurami myszy przedewszystkiem uciec 
usiłują; zwolna przybliżać się trzeba do samego pieca, przy którym 
stoi chłop i dyma. Od'czasu do czasu niożna przez ową górną rur- | 
rę wpuścić do pieca mały kawałek siarki, który tem rychlej udusi 
myszy. Dwie do trzech minut ciągłego a szybkiego dymania na je- 
dnem miejscu kl pm ga poczem piec podnosi się I przestawia na in- 
ną dziurę w pobliżu; pierwszą zas dziurę po zdjęciu pieca również 
szczelnie zabić należy i zatknąć przy niej gałązkę, aby się wiedzia- 
ło, gdzie się myszom pa nos już podkadziło.—Do obsłużenia takie- 
go pieca potrzeba tylko jednego chłopa do dymania i dwoje lub 
troje dzieci do zabijania dziur myszych. Rozumie się, że się zawsze 
weźmie tego samego chłopa i te same dzieci, bo jak wszędzie tak 
i tu od wprawy zależy dobry skutek. — Po kilku dniach rewiduje 
się pole, na którem odbyto kadzenie, a jeżeli może tu i owdzie nie 
powiodło się pierwszym razem, lub jeżeli zkądinąd przybyły myszy do 
starych dziur, natenczas kadzenie się powtarza. — Wspólnemi siłami 
zawsze się więcej dokaże, niż w pojedynkę; dla tego też wszyscy 
gospodarze jednej wioski powinni przyczynić się do jednoczesnego) 
w ten sposób tępienia myszy. | 

Wspomnieliśmy już, że kadzenie to odbywa się z najlepszym 
skutkiem na wiosnę, dalej po każdem cięciu koniczyny, wreszcie na | 
ściernisku jesieńnem. Tutaj dodamy, iż szczególnie na wiosnę, skoro | 
pola trochę wyschną, trzeba udać się z dziećmi na pole, przedewszy- 
stkiem na oziminy i nad brzegi rowów, i wyszukiwać miejsca, gdzie | 
się znajduję mysze dziury; miejsca te naznaczać trzeba kołkiem lub 
czemś podobnem, aby wiedziano zaraz gdzie piec ustawić, skoro się | 
z nim przyjdzie na pole i rozpali ogień — Jeżeli niema wiele dziur 
myszych, t0-na dzień wykadzić można jednym piecem około 25 mor. 
gów; jezeli zaś jest ich bardzo wiele, to w przecięciu zaledwie | 
3 morgi. lea 

Ale powtarzać i ciągle powtarzać trzeba to kadzenie, bo choć 
jedne myszy wyginą, to drugie przychodzą zkądinąd: z czasem prze- 


cież wszystkie niemal w ten sposób się wyniszczy. Pan 
Rosenberg-Lipiński zapewnia, że gdyby w całych okolicach, które 
szczególniej nawiedzane są od myszy, chwycono się tego sposobu, 
wtedy aniby nie wiedziano, co to jest spusztoszenie pól, zrządzane 
przez te szkodliwe zwierzęta, 


`~ 


Kiedy lepiej ścinać drzewo, w zimie czy w lecie? 


Nie mamy jeszcze dostatecznych doświadczeń, aby z dokład- 
nością odpowiedzieć na powyższe pytanie. Zdania biegłych leśni- 
ków w tej mierze są podzielone, a pogodzić je tem trudniej, że tyl- 
ko na szeroką skalę przeprowadzone próby mogłyby zasługiwać na 
zaufanie; pojedyńcze bowiem spostrzeżenia, z powodu rozmaitej 
sńdywidókłoóweć drzew tego samego gatunku, mogłyby tylko rzecz 
jeszcze bardziej zawikłać. 

Powyższe pytanie możnaby rozdzielić na dwa następujące: 
Jaki wpływ wywiera czas ścinania drzewa 1) na jego trwałość, 2) na 
inne jego techniczne kwalifikacyje? 

Co się tyczy l-go, to jest trwałości drzewa, to wiadomo, że 
poczynająca się po ścięciu drzewa chemiczna przemiana soku drzew- 
nego, a mianowicie azotowych jego pierwiastków, staje się powo- 
dem do procesu rozkładowego. Wprawdzie, wedłe dokonanych 
doświadczeń, w zimie ma w sobie drzewo więcej soków niż w lecie; 
ale soki letnie, poczęści dla tego, że podczas roślinienia (wegieta- 
cyi) znajdują się w stanie energicznego krążenia, łatwiej przecho- 
dzą w zgniliznę, i pobudzają napełnione niemi drzewó do rozkładu; 
dla tego w ogólności można powiedzieć, że przy jednakowym sposo- 
bie postępowania, zimowe drzewo trwalsze jest niż letnie, mianowi- 
cie drzewo bielowate, gdyż wtedy rdzeń mniej ma w sobie soków 
i mniej jest na zepsucie narażony. Jednakże rozmaite gatunki drze- 
wa nie jednako zachowują się odnośnie do wpływu, jaki czas ścina- 
nia na ich trwałość wywiera. Tak np. dąb daleko mniej ulega bu- 
twienin, aniżeli klon albo jesion, a rdzeń drzewa dębowego zarów- 


| no zdrowo trzymać się może, czy ono w lecie czy w zimie ścięte bę- 


dzie; biel zaś może lepiej wyschnąć, jeżeli drzewo w lecie ścięte 
i zaraz zostanie odarte z kory, aniżeli gdy je zetniemy w zimie; a za- 
tem w lecie ścinane, większą trwałość posiadać będzie, co już wy- 
kazały doświadczenia Duhamel'a. č 
Dokładnych, wyczerpujących doświadczeń niedostaje zarów- 
no zwolennikom zimowego ścinania, jak ich przeciwnikom. Duha- 
mel, pilny badacz żyjący w przeszłym wieku, którego doświadcze- 
nia jeszcze dzis mają wielką powagę, z prób przez siebie przedsię- 
branych nie uzyskał przekonania, żeby ścinanie zimowe miało za- 
sługiwać na pierwszeństwo przed letniem; powiada nawet, że jeżeli 


| się drzewo użyć ma zaraz po ścięciu, to niewątpliwie lepiej je ściąć 


w lecie, gdyż prędzej wyschnie. : 
Zresztą w wielu okolicach ścinanie w lecie przyjęto za ogólną 


| regułę. Pominąwszy wypadki które Duhamel przywodzi, zwraca 


uwagę Nördlinger, że angielskie okręty, choć z drzewa śċinanego 
w lecie, odznaczają się trwałością; następnie, że odarte z kory drze- 
wo dębowe uważać należy za trwalsze, aniżeli inną dębinę. W Czar- 
nym Lesie (Schwarzwald) i Wogezach, dla uchronienia drzewa od 
szkód, które w lasach jodłowych zrządza Bostrichus lineatus, zapro- 


| wadzone zostało ścinanie letnie, a handel drzewem nic na tem nie 


ucierpiał. Nördlinger Ek do tego przekonania, że nióma 
wielkiej różnicy między drzewem ścinanem w zimie a ścinanem 
w lecie, jeżeli zaraz po ścięciu drzewo należycie jest traktowane. 
Pfeil i König zgadzają się na to w zasadzie. Gayer innego jest zda- 
nia, ale on prawdopodobnie sam nie robił żadnych doświadczeń, po- 
mija doświadczenia Duhamela i myli się zupełnie mówiąc, że „nie- 
mal wszystkie” doświadczenia stwierdzają jego przekonanie. 

Kiedy w lasach w okolicy Hanoweru zaprowadzono letnie 
cięcie dębów, w celu uzyskania kory dębowej, zrazu kupcy nie 
chcieli brać drzewa odartego z kory, teraz jednak płacą za nie tak 
samo jak za drzewo zyk cięcia, a szczególniej znajduje ono 
pokup u okolicznych stelmachów. ; 

W ogólności przyjąć za pewne można, że wszelkie drzewo le- 
tniego cięcia, które zaraz potem zostanie odarte z kory, przynaj- 
mniej równie trwałem jest jak scinane w zimie, i że drzewo któ- 
re zaraz po ścięciu ma być użyte, najlepsze jest wtedy, kiedy po- 
chodzi z drzewa w lecie kory pozbawionego. 

2) Do sądzenia o wpływie jaki czas ścinania wywiera na dobroć 
drzewa budulcowego i w ogóle użytkowego, pod innemi względa- 
mi, bardzo mało posiadamy materyjałów. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że drzewo ścinane w lecie 
lżejsze jest aniżeli ścinane w zimie, co dla wielu technicznych celów 
rzeczą jest bardzo ważną; zato znów drzewo ścięte w lecie łatwiej 
się łupie, chociaż znów nie tak bardzo, jak to wogóle mniemają. 
Oprócz tego Nórdlinger przypuszcza, iż drzewo letniego cięcia, dla 
tego że lepiej wysycha, jest elastyczniejszem. 

Co się tyczy wytrzymałości, autor ten nie robi żadnej różnicy 
między drzewem letniego a zimowego cięcia. Zresztą dobroć drze- 
wa wiele także zależy od sposobu obróbki i od tego, czy ta obróbka 
nastąpi rychlej, czy później, mianowicie w takim razie, gdy drze- 
wo nie zostało zaraz po ścięciu pozbawione kory. Pnie, które odpo- 


— 


wiednio do użycia, do którego są przeznaczone, zaraz po ścięciu na 
małe stosunkowo części mają być podzielone, można tem śmielej 
w lecie ścinać. 

W końcu dodamy jeszcze, że w niektórych okolicach dęby 
średniej wielkości na pniu odzierają z kory, pozostawiają je tak aż 
do zimy, tak, że one tymczasem okrywają się liściem, a dopiero je 
w zimie ścinają. Taka dębina nie łupie się, i bardzo sobie ją chwa- 
lą i chętnie kupują kołodzieje, chociaż z powodu większej twar- 
dości trudniejsza jest do wyrobienia. 

ta w AEE EEEN E 


WIADOMOŚCI ROLNICZE I PRZEMYSŁOWE. 


Krzyżowanie nasion. Herbert uważał za rzecz korzystną, roślinę 
=z której chciał mieć nasienie, zapładniać pyłkiem innego okazu tej 
samej odmiany; prof. Zecoqu przekonał się, że krzyżowane potom- 
stwo silniejsze jest od rodziców; Darwin znalazł w roślinach tak | 
skrzyżowanych daleko więcej nasienia, aniżeli w tych, które się sa- 
me zapładniają; rosły one daleko silniej i okazywały daleko większą 
na szkodliwe wpływy wytrzymałość. Krzyżowane rośliny kwitły 
przytem daleko wcześniej i obficiej, aniżeli zapładniane same przez 
się. Rośliny krzyżowane, które powtórnie znów skrzyżowane zo- 
stały, wydały 121 torebek nasiennych, kiedy same przez się za- 
pładniane wydały ich tylko 84. Lageret: spostrzegł, że melony 
z trzeciego skrzyżowania, mianowicie jeden okaz, "którego rodzi- 
cami były dwie najdalsze od siebie, jakie tylko wybrać mógł od- 
miany, wydały daleko więcej i piękniejszych owoców, aniżeli któ- 
rakolwiek między 20—30 hodowanemi przez niego odmianami. 
Andrew Knight, który krzyżował rozmaite odmiany grochu i jabłek, 
też same spostrzeżenia zrobił na roślinach z takiego krzyżowania 
powstałych. Knight krzyżował także rozmaite odmiany pszenicy | 
1 powiada, że w latach 1795 i 1796, kiedy w całej Anglii zboże mio- 
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bie massę białą jak cukier. Ten nowy sposób dobywania cukru jest 
naturalny, nie kosztowny, zasługuje na wielką uwagę i roz trząśnienie 
badaczy przemysłu i przyrody. EL. Sobieszczański. 
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TARGI WARSZAWSKIE: 


Czetwert Korzec od — do 


Z dnia 23 Listop. (5 Grudnia). 


dową rosą dotknięte zostało, krzyżowane jedynie odmiany wolne by- 
ły od zarazy, chociaż w rozmaitych gruntach i położeniach posiane, | 
„Larton otrzymał nasienie grochu ze skrzyżowania czterech rozma- | 
itych gatunków, a rośliny z tego nasienia wyrosłe były daleko sil- | 
niejsze i nieporównanie dłuższe od rodziców, chociaż tuż obok nich | 
rosły. "Tożsamo stwierdzili Wiedmann i Chaundy, którzy robili pró- | 
by krzyżowania kapusty. Ałaund przedstawił angielskiemu król. | 
rolniczemu towarzystwu (Royal-agicultural-society) krzyżowaną psze- | 
nicę, wraz z odmianami, z których połączenia powsiała, i poxazało 
się, że takowa miała daleko więcej siły wzrostu w porównaniu zro- | 
dzicami. Shiref' twierdzi, że przez staranne wybieranie ziarna | 
r krzyżowanie apgielskiej wąsatki z talawerańską pszenicą, wytwo- | 
rzył odmianę pszenicy, która ze względu na płodność, kolor, twar- | 
dość i wytrzymałość, przewyższa wszystkie inne gatunki; gatunek 
ten, który przy próbach uprawy bardzo „PORY przedstawił re- 
zultaty, nazwał on pszenicą: Króla Ryszarda. 

Wyciski rzepakowe w wodzie rozpuszczone są dobrym pokar- | 
mem dla pszczół. Przekonano się o tem przypadkowo. W pewnej | 
wsi uważali dwaj gospodarze, że wszystkie pszczoły swoje ule po- | 
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OD REDAKCYTL 


Uprzejmie upraszamy pp. prenumeratorów, 
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adra 100 : 3075 


opuszczały, chociaż takowe obficie w żywność zaopatrzone były. 
| ARNE wróciły znowu ciężko obładowane do ulów, co było 
dla obudwu gospodarzy przyczyną do śledzenia, gdzieby się też 
tak hojnie zaopatrzyły. Na drugi dzień już z rana były całe ule 
w. ruchu, a pszczoły znowu do podróży gotowe. Obadwa. gospo- 
darze udali sią za niemi i przybyli wkrótce do jednej włości, gdzie 
zobaczyli wielką ilość wycisków rzepakowych makuchów rozmo- 
czonych w wodzie, mających służyć na nawóz. Pazezoły siedziały 
tutaj na brzegach kadzi mpenyo tym płynem, i krzątały się 
z całćj siły, Zapasy w ulach powiększyły się w zadziwiający spo- 
sób, roje były nadzwyczaj silne i liczne. Gospodarz. 
Przeszłorocznego żyta do siewu używać radzi jeden z praktycz- 
nych niemieckich Bospacaczy (peer, w meklemb, roczn. Bop.) 
a to na podstawie własnego, dlugoletniego doświadczenia. Plon 
z pól takiem ziarnem zasianych, nigdy nie był gorszym niż z pól 
zasianych świeżem ziarnem, a częstokroć. takowy znacznie prze- 
wyższął. Żyto ze starego ziarna już na polu odróżnić można, ma 
bowiem wyższą słomę i dłuższe kłosy. Wschodzi ono później, ale 
potem daleko się silniej rozkrzewia. Tylko nie należy używać 
ziarna na maszynie młóconego, gdyż takowe zawieść może. 
Odkrycie bardzo interesujące, wiodące za sobą reformę—wielkie 
sprostowanie w cukrownietwie. Ustrugawszy burak nożem i sok wy- 
cisnąwszy, zagotowałem go w miseczce nad świecą—a wszystkie 
wiadome uprzednie roboty fabrykacyjne, defekacyję, filtrowanie i re- 
sztę, zastąpiłem tylko dorzuceniem kilku ziarneczek cukrowej mącz- 
ki; jakoż rezultat wypadł PODIS BN sok zamienił się w syrop gę- 
sty, lepki. choć czarny jak błoto, ale smaku zupełnie słodkiego, 
bez żadnych innych złych woni i wyziewów, oprócz zapachu bura- 
ka. Zgęszczoną bryłkę, czyli tę grudkę cukru, osuszyłem— kolor 
czarny zamienił się w szary—a poruszana nożykiem, odkrywa w so- 


którzy nie uiścili przedpłaty, o nadesłanie tako- 
wej, wraz z zawiadomieniem czy nadal życzą 


sobie otrzymywać pismo nasze. 
eR 


OGŁOSZENIA. 


Pensyonat dla uczniów uczęszczających do Gimnazyum. 
Zapewnia troskliwy dozór, pomoć w przedmiotach szkolnych, możność 
kształcenia się w muzyce i w językach, możność przygotowania się do egzami- 
nów pod kierunkiem uzdolnionych nauczycieli. 
Wiadomość w Redakcyi Tygodnika Rolniczego. 
Porózumieć się można ustnie- albo listownie. 


Pro a nE ET AOUE Nne] 


Potrzebna- jest DZIERŻAWA majątku ziemskiego 
około 60 włók rozległości, ziemi dobréj, z inwentarzem wy- 
starczającym, lub przynajmnićj w połowie. Pożądanem jest, 
|ażeby majątek, jakiego się poszukuje, położonym był w bliz- 
kości kolei żelaznćj lub szossy. Anszlagi i warunki przyjmu- 
ja się w Redakcyi Tygodnika Rolniczego. "8—3 


| TREŚĆ: Poszukiwania p. L. Grandeau nad znaczeniem matery 


i organicznych w żywieniu się roślin, podał M. Ławrysiewiez. (Dokończenie). —Rzeczy bieżące, przez Wi- 


ktora Jastrzębskiego. — Teoryje płodozmianu. — Towarzystwo zaliczkowo-wkładowe, przez Aleksandra Makowieckiego. — Najlepszy przyrząd do skutecznego i szypkiego wytę- 
plania myszy na polu. —Kiedy lepiej ścinać drzewo, w zimie czy w locie?— Wiadomości rolnicze 1 przemysłowe. — Kurs Giełdy Warszawskiej. — Targi Warszawskie. — Od Re- 
dakcyi.— Ogłoszenia. — W odcinku: W jaki sposób rośliny biorą w siebie pierwiastki pożywne i jak takowe w sobie przerabiają? (Popularne studyjum z chemii rolniczej), (e: d). 


JlosBoa1eno Ileazyporo. — Warszawa, w Drukarni Jana Jaworskiego, Krakowskie-Przedmićście Nr. 415. — Odpowiedzialny Redaktor, Jakób Loewenberg. 


WYDAWCA, L. Sygietyński. 3 


Dodatek do „Tygodnika Ro 


Iniczego Nr. 49. -Rok 1872. 


OGŁOSZENIA. 


// AKŁAD KO INICZI 0 -PRZENY SŁOWY dw 


HERMANA GOLDEN RLN GA 
w WARSZAWIE, 


Ulica Miodowa, Nr. 494 (5 nowy) obok Kościoła Przemienienia Pańskiego 


Poleca znaczny swój zapas, wszelkich maszyn i narzę: | 
dzi Rolniczych, tak: z.fabryki.H. Cegielskiego z Poznania 
jakoteż z innych najeelniejszych fabryk angielskich, ame- 
rykańskich,. franeuzkich, niemieckich ete. a mianowicie; 


Młocarnie i lókómobile z fabryk angielskich. 

Młoearnie szerokomłocące z przetrząsaczami do 
na kołach i bez kół. 

Młocarnie przenośne i stałe różnych wielkości. 

Wialnie Bostońskie większe i mniejsze. 

Wialnie Drezdeńskie, Wrocławskie i inne. 

Młynki. 

Wozy gospodarskie, 

Sieczkarnie bębnowe i z Kosai ha kole, różnych wielko- 
ści i systemów. 

Arfy Cylindrowe różnych konstrukcyi. 

Pługi Eckerta oryginalne, w trzech wielkościach. 

Pługi Wrzesińskie całe żelazne i z drewnianemi grządzie-| 
lami. 

Siewniki rzędowe fabryki Zimmermana 6 Comp., v. Halle 
oraz innych specyalny ch fabryk. 

Siewniki rzutowe uniwersalne Robillarda, oraz Drewitza.. 


słómy, | 


| Siewniki do koniczyny i i rzepaku rzutowe i rzędowe. 

/Grabie konne do siana i pokosów. 

'Odkładnice, lemiesze i płozy do pługów Wrzesińskich, 
Eckertowskich i wszelkich innych. 

Wszelkie części do maszyn, 

(Młyny i Śrótowniki do zboża. 

Gniotowniki do kartofli. 

 Gniotowniki do słodu. 

Mieszadła do zacieru. 

/Parniki do zaparzania karmy dla by dła, do przewożenia na 
kołach oraz przenośne, w różnej ya cotki ku- 

| tej kozłowéj blachy. 

| tee pożarne różnćj wielkości. 

niwiarki dwukołowe Asta 
„Buckeye” 


5 E > 


| » 
Kosiarki 
/Żmiwiarko-Kosiarki „Buckeye” 
oraz 
SKŁADNASION zbożowych, pastewnych i okopowych w wy: 
 borowych gatunkach i mieszanek. umiejętnie utrzymanych 
w czystem ziarnie bez plew. (570) £ 


Kia 


SKLAD MASZYN 


I 
NARZĘDZI ROLNI CZCH 
z Fabryki H. Cegielskiego 


w.POZNANIU: 


Pługi, Zgłębiacze, Spułehniacze, Obsypywacze, Wy- | 


pielacze, Drapacze, Brony, Walce, Siewniki, Grabie, Ma- 
chiny żniwne, Kopaczki do kartofli, Młockarnie, Kieraty, 
Lokomobille, Sieczkarnie, Siekacze, Szarpacze, Gnioto- 
wniki, Śrótowniki, Młynki, Torfiarki, Prasy do torfu, 
cegły i sączków; Pompy, Sikawki, Arfy do czyszczenia 


| zboża, Masielnice, Wagi decymalne i wszelkie inne Me 
szyny i narzędzia Rolnicze 


z-Fabryki R. Cichowskiego 

| w Linowie: 

Pługi nagrodzone na wielu wystawach, do rozmaitćj gleby, 
| uznane za najlepsze i najpraktyczniejsze; oraz z Fabryk 


l 


| Niemieckich, Angielskich i Amerykańskich, 


| różne renomowane i praktyczne Maszyny i Narzędzia Rol- 
| nicze; jakoteż z b. Fabryki 


„ŻEGLUGI PAROWEJ” 


HR. ANDRZEJA ZAMOTSKIEGO | SPÓŁKI 


/Młockarnie, Maneże, Siewniki, Gniotowniki do słodu, 
Parowniki. 


|Główna Agentura Fabryki ŹŻniwiarek i Kosiarek, a miano: 
| wicie słynnćj RAJA Burdick'a i Kosiarki Kirby“ z Fa- 
bryki:D. M. Osborne & Comp. Auburn'=w Ameryce. 


Poleca Dom Handlowo-Komissowy 


A. RODKIEWICZAĄ 


Miodowa, Nr. 492. 


(15-20) 


Mamy zaszczyt. zawiadomić niniejszem Szanowną interessowaną | 
Publiczność, iż powierzyliśmy | 


Panu J. ŁAWICKIEMU w Warszawie, | 


| 
Jeneralną ajenturę naszej. fabryki. maszyn „parowych. -patentowa= | 
nych Alókomobil i młockarni parowych, młyrów, tartaków, oraz, 
wszystkich maszyn rolniczych i przemysłowych. Wszelkie przeto 
zamówienia na wyroby fabryki naszej, tylko powyższa firma usku- 
teczniać będzie. 
Lincoln w Anglii d. 4 Września 1872. 


Ruston, Proctor et. Comp: 


Powołując się na powyższe ogłoszenie PP. Ruston, Proctor, et | 
Comp mam honor oznajmić: iż słynna ta fabryka w Anglii, ża do= | 
skonały: wyrób i wielki postęp w udoskonaleniu maszyn, a miano- 
wicie: ZA LOKOMOBILE i MŁOCKARNIE PA- 
ROWE uzyskała ua wszystkich niiędzy- narodowych i krajowych 
wystawach w Europie SIEDMDZIESIĄT ZŁOTYCH 
i SREBRNYCH MEDALI, oprócz pieniężnych nagród 


konkursowych. 


Patentowane lokomobile z młockarniami, posiadam na składzie; na 
wszelkie zaś inne maszyny i apparaty da: FABRYK GUF: | 
KRU, PRZYRZĄDZALNI, MŁYNÓW, 'TAR-| 


Szanownćj Publiczności donieść mamy honor śżw dniu 
dzisiejszym pod firmą: 


N. URBANOWSKI et.. Comp. 


Otworzyliśmy na gruncie, S-go Łazarza — tuż obok 
dworca Kolei Żelaznćj Marchijsko-Poznańskićj. Lęarnią: 
Żelaza, Fabrykę maszyn rolniczych — i skład Lo- 
komobil, Młocarni i Żniwiarek pochodzących od naj- 
lepszych firm angielskich. Połączywszy znajomość techni- 
czną spólnika firmowego z teoryją i praktyką gospodarczą 
komandytowego, oraz zapewniwszy sobie czynny współ- = 
udział i pomoc najznakomitszych sił agronomicznych 

L W. Ks: Poznańskiego, mamy niepłónną nadzieję, iż wszel- ' 
kim słusznym żądaniom Rolników żadość uczynić. będzie- 
my wstanie. 


N. Urbanówski 


Inżenier Cywilny profesor Mechaniki 
i Maszyn rolniczych w Szkole Rolniczćj 
Imienia Haliny w Żabikowie, 


4 
| 


Z. Niegolewski. 


Z Niego! wa. 


Jakóba Pik 
w.Warszawie;, 
są do nabycia za umiarkowane ceny: 


Kierznie metalowe atmosferyczne po 415 rs — Maszynki do dójenia krów kcmpl. 
z 24 sztuk w pudełeczku, —Serengi dla bydła, od rs, 3 do 66—Ważki do zboża, 


OOOO OSOWOWOWOSOWOW 


TAKÓ W 1 t. p. zakładów, wymagające specyjalnych anszła- 
gów, przyjmować będę zamówienia, zapewniając największą skru- 
pulatność co do cen i terminów. 


Do ustawiania, konserwacyj i rćperacyj rzeczonych maszyn posia- 
dam uzdolnionych ludzi i stosowne warsztaty. 


Skład mój zaopatrzony jest także w-znaczny zapasz 


MASANE | NARZĘDZI ROLNICZYCH 


z fabryki H. CEGIELSKIEGO w Poznaniu, 


jako tó:' pługi, zgłębiacze, extyrpatory, drapacze, siewniki, młockarnie, 
wialnie, oarfy cylindrowe, sieczkarnie, parowniki, kartoflarki, it Po 
oraz urządzoną jest przy nim: 


SPRZEDAŻ NASION ZBOŻOWYCH i PASTE- 


H, które najświeższe, w gatunkach wyborowych'i' z naj- 
lepszych źródeł prowadzę, 


J. Ławicki. 
Kantor i Składy ulica Długa Nr. 16 wprost Cerkwi. 
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do oznaczenia sły zwierząt, — Naczynia patersburyskie miedziane wd wiadri 40 
krużki, do mi:rzenia płynów —Alkoholometry petersburgskie: z książeczkami do 
obliczania stopùi moócy,—Piwomierze,—Kartofiomierze, — Octomierze,—Cu- 
kromierze, —Mlekomierze,— Śmietanomierze.— Kompasy słoneczne z hau- 
bicą i bez,—Miary (fisy) do drzewa,—Grundwagi i libelki — Ważki dowa- 
żenia listów, —Barometry metaliczne i rtęciowe,—Termometry,—Komplety 
Krokera do powiększania wydajności okowity, ) : 


Zakład przy ulicy Miodowćj:w pałacu Dyzmańskich. >: ... » 2—6 
La IÒ SNIÐI ILNI LN IDIN ILNI OWODOSO OO OSOWO WEOL W: 

£ O W A RA 
ZE5-7 POMPY DO WODY, nowe, amerykańskie, podwójne wentylowe, 

bardzo trwałe, lekko działające, stosunkowo dające dużo wody, a najtań- 
sze ze znanych dotąd, wyrabia fabryka podpisanych i sprzedaje; poi cenach nas $ 
stępujących: ? 
Za pompę Nr. 1 rs. 28, a za stopę rury wraz z dopasowaniem 30 _ kop. ? 
” n 2 3 45 ” 9 37 JĄ ” » 
" n 3, 68 U 70 AS > 
Ostrowski i spółka, 2 
(20-52) przy ulicy Senatorskićj, Nr. 473D. [È 
> 


PARA 
ENY EEN NONE NE NE PADNIE, 


| ma zaszczyt polecić na nadchodzącą porę: 


Grabie konne Iloward'a z dokładnemi podwójnemi regulatorami i zębami 

| stalowemi, na kołach drewnianych. i 

Spychacze. DN * Fat 

|Maszyna do kopania kartofli, ulepszona, bardzo praktyczna na grun- 
tach kartoflanych, niezdatna do użycia na gruntach ciężkich. 

Młockarnie stałe przenośne, z cepami patentowanemi angielskiemi i klepi- 


| Młynki drezdeńskie. 
| Arfy cylindrowe: ” Í 
| Sieczkarnie różnych wielkości ręczne 1 maszynowe. 


od 5 do 6 rs,—Trepany na leczenie kołowacjizny owiec rs. 7 kop..50,—Wełno- 
mierze po rs. 4 kop. 50,—Cylinderki owalne do rozgatimkowania wełny, od 50 


kop. do.rs. 4, = Znaczniki cechy dla bydła i owiec od, 3 do /6 rs.,— Stemple | 
do drzewa i beczek od 2 rs, i wyżéj— Miarki do dochodzeńia obwodn i miąższo- | 
ści drzew, po rs. 2,—Miarki do dochodzenia wagi bydła po rs. 3,—Miary (w kiju). | 


do mierzen'a koni po 3, 4,5i6 rs..—Świdry górniczo-gospodarskie po 3 i 4 1s.,— 
Oczy sztuczne dlą zwierząt, żyjąeych/i ptuków,—Podkładki gumowe do pod- 


ków, używane guy koń zagwożdżony, para rs. 4,-- Narzędzia wetenyraryjne od | 


pojedyńczego rs. (1) bineejgi rs. (18), — Filtry do czyszczenia wody od kop. 50 
i wyżćj,— Pompy i pompki amerykańskie metalowe do przelewaniu okowity 
i wszelkich płynów w prędkim czasie za pomocą jednego człowieka z dolnych na- 
czyń do górnych okseitów rs. 50 sztuka, — Guma wulkanizowana `na klapki do 
pomp, kiszki gumowe i parciane,—Manometry do kotłów, —Wagi wodne z tar- 
czami do niwelacji gruntów, —Lodownie przenośne, pokojowe,—Serbetierki do 
odów i serbetów, —Wagi i bezmiany gospodarskie,—Siłomierze (dynamometry) 


| | MG FABRYKA MASZYN BG 
H OŚCROWSZIECEO ı SPOŁIE 
| 


| Szczególnie polecamy jako najpraktyczniejszee | | 

| Pługi całe żelazne podług Rekertu, w trzech wielkościach, a mianowicie; 

| po rs. 14, 15 i 17 kop. 50; a jako najtańsze: ruchadła sprowadzane Wrze- 
sińskie całe ż%lazhe pors d za sztukę: 1 8 

| Wszystkie wyroby naszćj fabryki wykonane sł % najlepszych materyja- 

Mów) zalecają się dokładnością wykończenia i zastósowameni wszystkteh ule- 

„pszeń, jakie przez €%a5 „l 8-letniego doświadczenia nabyć i „przyswoić byliśmy. 

w stamie, 


- Wyroby. naszćj fabryki mogą być nabywane na kredyt otwierany 
przez Bank Polski Właścicielom dóbr Ziemskich. (20-52) 


| EEGREAARARARA AAAA RA KAR RA RARE UARRA RAAU RAEC 
oocom 


| skami z żelaza kutego.. . f- 
Wialnie polskie bardzo tanie i praktyczne. AV 
Wialnie berlinske: - 


l 


J(osBo1eHo Ilensypom.—Warszawa, w Drukarni J. Jaworskiego, Krak.-Przedm. Nr, 415. 


